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POWSTAŃCY i WOJACY 


popierajcie i rozpowszechniajcie wasz organ 
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Widok ogólny Chmielna 
w powiecie kartuskim. 


Port i kościół 
w Helu. 


Kościół pobenedyktyński 
w Żarnówcu pow. morski. 


Fotografie własne 
Redakcji „Strażnicy Bałtyckiej". 


kartuskim. 


w pow. 


Fotografje własne Redakcji „Strażnicy Bałtyckiej". 


, nad drogą z Rębiechowa do Matarni 


Kapliczka we Firogu 


fjalny w Chmielnie pod Kartuzami. 
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Na I. planie okręt szkolny mar. woj. „Iskra“ w głębi transport. „Wilja*. Kanonierka „Komendant Piłsudski” w trakcie jazdy służbowej ٠ 
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Torpedowiec „Mazur“ 
i torpedowiec „Kujawiak“. 
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Poświęcenie sztandaru Tow. Pow. i Woj. Wielki Wełez odbyło się dnia 24. VI. 28. — Fotografja przedstawia chrzest- 
nych, delegatów i członków, między którymi znajdują się pp. starosta Czarliński (1), delegat Związku Tad. Ziół- 
kowski (2), wiceprezes Okręgu Doleżych (3) i prezes Czapiewski (4). 
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Zarząd Tow. Pow. i Wojaków Wielki Wełcz z nowopoświęconym sztandarem. 
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Podniosła uroczystość ku czci bohaterów-powstańcób b Pakości 


W. Komiński, poległy w Słonawach pod Kcynią. 


Franciszek Wesołowski, poległy w Jeleniu pod 
(icłańczą. 

Jar Poplawski, poległy w Jeleniu pod Gołańczą. 

Józef Marek, poległy w Jeleniu pod Gołańczą. 

Jakób Kozłowski, poległy w Jeleniu pod Go- 
łańiczą. 

Zarząd, który podjął tak podniosłą inicjatywę, 
składa się z następujących osób: p. Roman Sment 
— prezes; p. Pilarski Wawrzyn — wiceprezes; p. 
Wiubkowski Wincenty - sekretarz; p. Lipczyński 
Marjan, por. rezerwy — konmendant; p. Dąbrowski 
Marjan — skarbnik; prezes honorowy p. Wolfram. 
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Poświęcenie pomnika odbyło się uroczyście przy 
udziale Powstańców i Wojaków licznie przybyłych 
oraz tysiącznego tłumu ludności z miasta i okolicy. 
Poświęcenia dokonał ks. prob. Kiełczewski, który 
wygłosił stosowne kazanie. Po poświęceniu pomnika 
odbyła się defilada przed komendantem Związku Po- 
wstańców i Wojaków druhem kpt. Wiśniewskim 
z Koronowa, a następnie odbył się zjazd Okręgu [no- 
wrocławskiego Powstańców i Wojaków. 


Dnia 15 sierpnia b. r. miasteczko Pakość świe- 
ciło drugą w tym roku podniosłą uroczystość, a 
mianowicie poświęcenie pomnika ku czci Bohate- 
rów, poległych w Powstaniu Wielkopolskiem w ro- 


ku 1918. 
5 


Na cmentarzu pakoskim, wśród ciszy grobowej 
stoi pomnik, u stóp którego znajdujemy płaczącego 
anioła z żołnierzem rannym na łonie; opodal widać 
orła białego, który już zerwał pęta niewoli. Na ta- 
blicy pomnika widnieje napis: 

Tu spoczywają w Bogu 
Bohaterowie Powstania Wielkopolskiego z r. 1918: 

Franciszek Malak, poległy w Łabiszynie. 

Stanislaw Łuczak, poległy w Słonawach pod 
Kcynią. 

Michał Giza, poległy w Słonawach pod Kcynią. 

Stanislaw Frąszczak, poległy w ۷410 
pod ۰ 

Stanisiaw Kijewski, poległy w Słonawach pod 
Kcynią. 

Stanislaw Płaszczykowski, 
pod (iołańczą. 


poległy w Jeleniu 


CUD NAD WISŁĄ. 


I stał się „Cud nad Wisłą“. Ochotnik polski nie 
pytał się o mundur, buty, amunicję. Wszyscy zrozu- 
mieli bowiem, że wróg nie jest silny siłą własną, lecz 
—. słabością i rozerwaniem naszem. Nastąpiło zje- 
ancczenie w duchu wszystkich stanów. Cały naród : 
rozbudził w sobie wolę do zwycięstwa, wiarę w triumf 
i druzgocącą moc. Plan Naczelnego Dowództwa stał 
się ciałem i rozwinął się we wspaniałe zwycięstwo. 
Wróg liczył na nasze spodlenie, waśń wewnętrzną, 
dezorganizację w wojsku, obojętność dla Ojczyzny, 
113 brak amunicji, której dowóz tamowały nam Cze- 
chy. Belgja, Gdańsk i Niemcy. 


Nad Wisłą w dniu Matki Boskiej Zielnej stał się 
cud. Zdawało się, że to Wisła sama dźwignęła się 
z brzegów odedna, podniosła niebotyczną Ścianę wód 
i wraz z armią runęła na wroga. 


Wróg uchodził panicznie w głąb niezmiernych 
obszarów Rosji, gdzie car — głód panuje, a caryca — 
czerezwyczajka rządzi. Broniliśmy nietylko siebie, 
zastawialiśmy sobą od zagłady nietylko Europę je- 
dna, bo była to walka na życie i śmierć o pokój dla 
wszystkich ludów ziemi. 


Dzisiaj, — kiedy zbiorowy wysiłek narodu zo- 
stał uwieńczony Świetnem zwycięstwem wojsk pol- 
skich, należy pamiętać o sposobach, jakiemi zwalcza- 
no wroga w chwilach groźnego niebezpieczeństwa, 
albowiem niebezpieczeństwo ze strony naszych wro- 
gów trwa ciągle. Pamiętajmy o tem przedewszyst- 
kiem my Powstańcy i Wojacy, którzy byliśmy 
świadkami Cudu nad Wisłą, że tylko w jedności siła, 
oraz, że wspólna moc, zdoła nas ocalić. 


Osiem lat mija od owych chwil trwogi, gdy wróg 
wdarł się głęboko w granice Polski i mordem, pożo- 
gą, rabunkiem i gwałtem znaczył swoją krwawą go- 
ścinę. „Kto żyw — do broni!“ rozległo się od krańca 
do krańca Ojczyzny hasło i najlepsi narodu synowie 
stanęli w jednej chwili pod rozwiniętym sztandarem 
Armii Ochotniczej. Stanęli wszyscy, młodzi i starzy, 
inteligencja i szara masa ludu, aby w dniu 15 sierpnia 
1029 roku udowodnić, że naród nasz zasługuje na byt 
wolny oraz, iż w chwilach ciężkich umie się zjedno- 
czyć we walce o przyrodzone prawa. 

Po wyprawie kijowskiej, którą dopiero historja 
bezstronnie osądzi, rozpoczęły się niepowodzenia, 
zakończone klęską, bo zupełnym prawie upadkiem 
wschodnich frontów. Młody nasz żołnierz, dzielny 
w natarciu, nie umiał się bronić w defenzywie. Po- 
mimo bohaterskiego miejscami oporu, musiała armia 
polska wycofać się stopniowo, aż na linję Wisły. 

Hordy czerwonych rabusiów stały u bram War- 
szawy, Lwowa, Płocka i wkraczały na Pomorze. 
Była to beznadziejność i najczarniejsza chwila w by- 
cie Polski, po Jej zmartwychwstaniu. 

Bolszewia posuwała się wciąż naprzód, agitując, 
ewałcąc, paląc, kradnąc, rznąc. Reszta kraju pod- 
minowana agenturami bolszewickiemi czekała na za- 
bór. 

Groźnem niebezpieczeństwem było, kiedy nie- 
przyjaciel świętokradzką ręką sięgnął po stolicę na- 
szą — Warszawę, godząc w podstawę bytu narodu i 
Jeco Niepodległości. Armia nasza mocna duchem, a 
uzbrojona odwagą i.patrjotyzmem stanęła tak, jak 
przed wiekami nieprzezwyciężonym murem przed 
zalewem hord barbarzyńców. 


TAD. Z-SKI. 


NAD POLSKIEM MORZEM. 


Jeżeli mi wypada pisać o wybrzeżu naszem, to 
na pierwszem miejscu wspomnieć muszę o Gdyni, 
która jako przyszły centralny ośrodek handlu zamor- 
skiego, już dziś zasługuje na to, aby o niej pisano jak 
najwięcej. Kto bowiem znał wioskę Gdynię i miał 
możność obserwowania amerykańskiego rozwoju 
Gdyni, zpodziwem zachwycać sę musi niezwykle 
szybkim postępem jej rozwoju. Wspaniałe gmachy 
powstają „jak grzyby po deszczu ', a port sam choćby 
nawet tylko w ostatnim roku został znacznie rozbu- 
dowany. Wszędzie wre praca dowodząca, iż władze 
i społeczeństwo należycie doceniają ważności naszego 
portu. Rozgłos jakim się cieszy Gdynia, ściąga do 
niej liczne wycieczki nietylko krajowe, ale i zagra- 
niczne, którvch uczestnicy z uznaniem wyrażają się 
o twórczej pracy Narodu Polskiego. Nawet niemcy, 
przejeżdżający przez Gdynię „tranzytem“, aczkol- 
wiek zasadniczo nam nieprzychylni, nie mogą wyjść 
z podziwu, co Polacy z wioski rybackiej zrobić umieli. 
Z uznaniem podkreślić trzeba troskliwą opiekę na- 
szvch władz centralnych i lokalnych, które dbają 
o dogodną komunikację na polskiem wybrzeżu. Licz- 
ne pociągi kursują sprawnie, a statki i autobusy nie 
mniej zasługują na uznanie. 

Polecenia godną jest wycieczka koleją z Gdyni 
przez Redę i Puck na Fel, która daje nam możność 
poznania najważniejszych tniejescowości wybrzeża. 


Kilkatygodniowy pobyt nad polskiem morzem 
w czasie słonecznych miesięcy należy niewątpliwie 
do wielkich przyjemności. Z najdalszych zakątków 
Rzplitej Polskiej zjeżdżają się tu letnicy, aby na bia- 
{ym piasku pięknych plaż opalić skórę i wykąpać się 
w słonej wodzie Bałtyku. Napływ letników do wszyst- 
kich 'miejscowości na wybrzeżu jest tak wielki, że 
w miesiącach czerwcu, lipcu i sierpniu bardzo trudno 
jest otrzymać pokój. Brakowi mieszkań dla letników 
starają się zaradzić władze przez udzielanie pożyczek 
na budowę domów, a nawet prywatna inicjatywa idzie 
w tym kierunku, aby postawić jak najwięcej domów. 

Zwyczajem lat ubiegłych, udałem się na kilka ty- 
godni również w tym roku nad morze, aby z dala od 
trudów życia codziennego nacieszyć się widokiem 
polskiego morza i spędzić przyjemnie czas wśród ko- 
chanych braci Kaszubów. 

Ponieważ czas spędzony nad morzem wykorzy- 
stałem na zwiedzenie pięknej ziemi kaszubskiej, pra- 
gne podzielić się ze swemi wrażeniami z czytelnikami, 
aby tych, którzy nie mieli szczeście przebywać had 
morzem polskiem zachęcić do zwiedzenia naszego 
wybrzeża. 

Chcąc wygodnie zamieszkać, ulokowałem się 
w t. zw. Kaszubskiej Szwajcarji, skąd robiłem wy- 
cieczki we wszystkich kierunkach, co umożliwiło mi 
szczegółowe zapoznanie się z całą okolicą. 
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W dalszym ciągu dojeżdżamy przez Starzyński 
Dwór (do którego należy pustkowie Nowiny i osada 
Podgórze) — do kadoszewa. Na południe znajduje 
się wieś Starzyno z osadami Głuszewo, Trzy Gracki 
i folwarkiem Starzyno, licząca przeszło 700 miesz- 
kańców, a posiadająca piękny murowany kościół pod 
wezwaniem św. Michała Archanioła, zbudowany w r. 
1649, a będący kościołem filjalnym do Mechowa. Ko- 
Ściół jest jednonawowy w stylu barokowym, z wieżą 
i drewnianym sufitem, o długości 22 m., szerokości 
10.5m. Z zabytków posiada dwa bronzowe gotyckie 
lichtarze i bronzowy pająk. Starzyno jest dawną 
własnością opatów z Oliwy, a kościół fundacji opata 
Kęsowskiego. 

Przez Kłanino, mijając Sulicice, dojeżdżamy do 
Sławoszyna, wsi o 600 mieszkańcach, będącej dawniej 
własnością Norbertanek z Żukowa. Urodził się tu w 
roku 1808 sławny działacz kaszubski Florjan Cejno- 
wa. Do wsi należy także osada Sławoszynko. 


Niebawem stajemy na końcowej stacji kolejowej 
w Krokowie. Jest to wieś ewangelicka i od XIII wie- 
ku własnością rodziny Krokowskich, którzy zniem- 
czyli się i używają tytułu hrabiów von Krockow, acz- 
kolwiek ich przodkowie bywali dygnitarzami i patrjo- 
tami polskimi, a wielu zginęło w bitwach za Ojczy- 
znę. W rozległym parku znajduje się piękny pałac 
z XVII wieku o dwóch skrzydłach. Został on w XIX 
wieku przebudowany i otoczony dokoła rowem wy- 
pełnionym wodą. Przed pałacem znajdują się dwie 
lufy armatnie, które według opowiadań, z początkiem 
XIX wieku wyłowione zostały przez rybaków w po- 
bliżu Rozewia. Mówią również, że znaleziono je w 
zatoce Puckiej. Niemcy wystawili w Krokowie w po- 
łowie XIX wieku wspaniały kościół luterski przy po- 
mocy dziedziców. Jest to neogotyk z czerwonej ce- 
gały o dwóch płasko zakończonych wieżach. W pod- 
ziemnej krypcie znajduje się wspaniałe mauzoleum 
familijne rodu Krokowskich. 


Na zachód z Krokowa, odległy o 5 km., leży Żar- 
nówiec. Jest o czysto zabudowana wioska, położona 
w pobliżu jeziora Zarnowieckiego prawie nad granicą 
polsko-niemiecką na wzgórzu, licząca blisko 500 mie- 
szkańców. Do niej należą również osady Dębek, Dmu- 
chowo, Egipt, Piaśnica, Porąb i Żarnowski Młyn oraz 
folwark Nowydwór Krokowski Żarnówiec zawdzię- 
cza swój rozgłos istniejącemu dawniej klasztorowi 
Cystersek, założonemu w roku 1220, który fundowal 
książe pomorski Subisław. Klasztor był zależny do 
XVI. wieku od Cystersów w Oliwie, którzy sprawo- 

wali tu duszpasterstwo. Ponieważ w czasie reforma- 
cji klasztor w Żarnówcu podupadł tak dalece, iż w ro- 
ku 1558 mieszkały już tylko trzy zakonnice, nieza- 
chowujące wcale reguły klasztornej, biskup kujawski 
Rozrażewski oddał go Benedyktynkom z Chełmna. 
Ich opatkami były przeważnie córki zamożnych ro- 
dów pomorskich, które stały na straży polskości kla- 
sztoru, a w okolicznych wsiach szerzyły oświatę, tra- 
dycję polską, wiarę głęboką i poczucie narodowe. 
Klasztor słynął pozatem z haftów i wyrobu szat ko- 
ścielnych. W roku 1810 zamknął rząd pruski nowi- 
cjat, skonfiskowawszy poprzednio dobra, a w roku 
1834 klasztor uległ kasacie. 


Dawny kościół Benedyktynek służy od czasu ka- 
saty za parafjalny. Urządzenie jest barokowe. Wśród 
ołtarzów wyróżnia się wczesnobarokowy ołtarz 
w chórze zakonnic z roku 1631, dar Cystersów z Oli- 
wy. Wielki ołtarz i dwa boczne późnobarokowe bo- 
gato rzeźbione. Skarbiec kościelny był niegdyś bar- 
dzo bogaty. Obecnie znajduje się w nim jeszcze dużo 
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Mijamy bowiem Chylonję (z kościołem św. Mikołaja), 
Rumię, Zagórze, Rede, Rekowo, Mrzezino, Zelitrze- 
wo, Puck (niegdyś miasto powiatowe o 3000 miesz- 
kańcach, a poza Gdynią jedynem polskiem miastem 
położonem nad morzem), Swarzewo (z ozdobnym 
kościołem N. Mariji Panny), Hallerowo, Wielkąwieś 
(pierwsza miejscowość mająca styczność z półwy- 
spem Helskim, gdyż tu zaczyna się ten wąski, pias- 
czysty, pokryty skarłowaciałą sosną pas ziemi, 
wdzierają się na przestrzeni 35 klm. w głąb morza, 
szerokości 300 do 3000 m.), osady rybackie Chałupy, 
Kuźnica, Jastarnia (z kościołem drewnianym z 1836 
roku), Bór, Hel. Podróż kolejowa z Gdyni na Hel 
wynosi 16 klm. itrwa 3 godziny. Z Helu do Gdyni 
powrócić można statkiem. 

Hel jest wioską rybacką; niegdyś była miastecz- 
kiem. I tu daje się zauważyć wielki ruch budowlany. 
Powstają liczne pensjonaty, a charakterystyczne 
domki przy głównej ulicy zamieniono częściowo na 
magazyny różnych artykułów. Wśród wiosek całego 
półwyspu posiada Hel najwięcej danych do zajęcia 
pierwszego miejsca. Otoczony z trzech stron mo- 
rzem, położony wśród lasu sosnowego, posiadający 
piękne plaże, Ściąga rokrocznie liczne rzesze mie- 
szczuchów, którzy wśród spokoju i ciszy, wobec 
wspaniałego majestatu natury, czerpią nowe siły do 
dalszej pracy. Powietrze przepojone potężnym od- 
dechem morza, stanowi naturalne źródło zdrowia dla 
zatrutych wyziewami miasta płuc. 

Najcenniejszym zabytkiem Helu jest kościół 
ewangelicki, ceglany gotyk, niegdyś katolicki, będący 
od r. 1526 w rękach ewangielików. Na wschód od 
Helu na wybrzeżu Wielkiego Morza stoi latarnia 

morska, a obok niej stacja sygnałowa. Latarnia mor- 
ska zbudowaną została w r. 1827. Zwiedzać ją mo- 
Ż”a przez cały dzień za pewną opłatą. W kierunku 
południowo-zachodnim przez las z Helu prowadzi 
droga, obok wzgórza zwanem Bocianiem Gniazdem, 
ku wydmom piasczystem nad Wielkiem Morzem. 


Dogodna komunikacja kolejowa, przystań okrę- 
towa, i piękne położenie wśród lasu sosnowego, przy- 
czyniają się do szybkiego rozwoju Helu. Statki Że- 
glugi Polskiej, utrzymujące stałą komunikację na 
wybrzeżu, na których powiewa flaga polska, dowo- 
dzą, że Rzeczpospolita Polska panuje nad polskiem 
morzem. — 

Wycieczka z Pucka do Żarnówca. 

Na zachód od Pucka, mniejwięcej równolegle 
z brzegiem Wielkiego Morza i w odległości kilku kilo- 
metrów od niego, biegnie kolej do Krokowa. Jest to 
kolej przebudowana dopiero za polskich czasów z wą- 
skotorowej na normalnotorową, której długość wyno- 
si 24 klm. W miesiącach letnich kursują z Warsza- 
wy wagony bezpośrednio do Krokowa. 


Początkowo biegnie kolej na wspólnym torze z 
koleją z Pucka na Hel, a za Ginieźdżewem skręca na 
zachód. 

Miiając Gnieźdżewo i Swarzewo, stajemy w Łeb- 
czu. Jest to zamożna wieś gburska, licząca przeszło 
700 mieszkańców. Do niej należą również folwarki 
Dana i Łebcz, oraz osada Mały Łebcz. Na cmentarzu 
znajduje się dzwonnica, pozostała po dawnym koście- 
le, który uległ zawaleniu przez huragan w roku 1747. 


Na północ znajduje się Strzelno z kościołem pa- 
raijalnym, odbudowanym w roku 1819. Jest to wieś 
o przeszło 600 mieszkańcach, do której należy rów- 
nież osada Obory. Jeszcze dalej na północ położona 
jest wieś Mieroszyno (300 mieszkańców) wraz z osa- 
dą mł. Czarnymłyn. 
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Wielkiejwsi jest polecenia godna, gdyż poznaje się 
całe wybrzeże Wielkiego Morza. 

Po drodze mijamy Karwię, wieś o 400 mieszkań- 
cach wraz z osadą Karwieński Dwór, która posiada 
plażę najlepszą na polskiem wybrzeżu. Dalej prze- 
chodzimy, pozostawiając na prawo wsie Ostrowo 
(o 300 m.) i Tupadły (o 500 m.) — do Rozewia, gdzie 
stoją dwie latarnie morskie. Za Rozewiem znajduje 
się naiwyższe wzgórze tych okolic Jastrzębia Góra. 

Idąc dalej przez Chłapowo (500 mieszk.), Cetnie- 
wo i Poczernino, mamy piękny widok na Wielkąwieś 
i ten wąski pas piasku, wdzierający się na przestrzeni 
35 klm. w głąb morza, zwany półwyspem Helskim. 


سی یم و کر Db sa‏ 


cennych przedmiotów. Kościół i skarbiec zwiedzać 
można po poprzedniem zwróceniu się do zakrystjana. 
Obok kościoła znajdują się resztki klasztoru Benedy- 
ktynek. Był to budynek gotycki o dwóch skrzydłach, 
które przylegały do czworobocznego dziedzińca, oto- 
czoncgo krużgankiem, którego jeden bok stanowił ko- 
Ściół. W całości zachował się krużganek południowy 
i zachodni. Resztki klasztoru przerobiono na pleban- 
ję w czasie restauracji w roku 1901. 

Na zachód od Zarnówka leży jezioro Zarnowiec- 
kie, którego brzeg północno-zachodni stanowi grani- 
cę polsko-niemiecką. 


|. Wędrówka brzegiem morskim 
od ujścia Piaśnicy do morza obok osady Dębek aż do 


ZIEMIA KASZUBSKA. 


Nazwa Kaszubów pochodzi od krótkiego ko- 
żuszka czyli szuby, z dwóch owczych skór. W ta- 
kich kaszubach chodzili tam dawniej wszyscy męż- 
czyźni. Dziś już bardzo mało Kaszubów w porze zi- 
mowej nosi szuby. 

Za czasów wiekowej naszej niewoli, ducha naro- 
dowego polskiego na Kaszubach podtrzywali, podob- 
nie jak na całem Pomorzu, księża katoliccy. Poboż- 
ny lud kaszubski tłumnie uczęszczał na nabożeń- 
stwa i kazania, wygłaszane w języku polskim i Śpie- 
wał nabożnie w języku polskim po kaszubskich ko- 
Ściołach, a książki do nabożeństwa czyta tylko w ję- 
zyku polskim i spowiada się w języku polskim. 

Lud kaszubski jest pracowity i wytrwały. Nie 
zna on fałszu i obłudy. Każdemu w oczy mówi to, 
co myśli, prosto z góry „jak ciejby 516068 77 

Mowa Kaszubów jest mową polską. Na dolnych 
Kaszubach więcej potrącają o niemczyznę. Mówią 
tan: naprzykład „pięć i dwadzieścia“, zamiast dwa- 
dzieściapięć. Mieszkańcy nadmorscy mówią: zamiast 
kaszuba — kaszeba, polak — poloch, dziecię - 6 
byli -- beli, ojciec — wojciec, siekiera — sieciera, kil- 
ka—.- kile, ziemia — zemia, on — won, oko — woko. 
Każdy Kaszuba rozumie dziś (i rozumiał dawniej) po- 
laka z innych stron, jak swojego rodaka. 

Wieśniacy kaszubscy słyną z poczciwości i do- 
broci. Choć dla obcych są mrukliwi, dla swojego ro- 
daka otwierają dom i serce. Rodziny między sobą 
żyją w zgodzie i spokoju. Natura Kaszuby jest ła- 
godna i otwarta, a dusza bardzo pobożna. W kościo- 
łach modlą się i słuchają kazań z wielką pokorą. 
Wielce szanują swoich księży. Mało miedzy Kaszu- 
bami kłótni i skarg. | 

Prześladowanie polaków w czasach niewoli na 
Pomorzu, szalona polityka germanizacyjna niemców, 


nie zdołały wyssać z serc Kaszuby przywiązania do ` 


Polski i wiary świętej. Rybak kaszubski wiernie 
trzymał straż nad Bałtykiem i dzierżył chorągiew 
z Orłem Białym. A gdy uderzył w 1920 r. wolności 
dzwon, ze łzami radości cały lud kaszubski witał 
swych wybawców. Tezet. 


Tam, gdzie szumią fale Morza Bałtyckiego, 
wzdłuż brzegu, leżą Kaszuby czyli Ziemia Kaszubska. 
Kaszuby składają się z powiatów morskiego (dawniej 
wejherowski i pucki), kartuskiego i kościerskiego. 
W dawnych czasach należały do Ziemi Kaszubskiej 
także powiaty bytowski i labyborski, które przeszły 
pod panowanie Niemców i do Polski nie wróciły. 

Ziemia Kaszubska, aczkolwiek w niektórych stro- 
nach mniej urodzajna, należy do najpiękniejszych 
okolic Polski. Ma ona piękne równiny, po których 
płynie wiele rzek i strumieni; ma rzędy pagórków, 
dość wysokich, na których zielenią się gęste lasy; na 
północy zaś błyszczy nieprzejrzane okiem Morze 
Bałtyckie, na którem pływają nasze okręty wojenne 
i handlowe. 

Z kępy Oksywskiej i Rożewskiej daleko rozglą- 
dać się można po ziemi i fazlach morskich. 

Okolica Kartuz, ze swoiemi wzgórzami, lasami i 
rzekami jest prześliczna. Do niej — podobnie jak 
nad morze — liczne rzesze letników przybywają 
z całej Polski, aby się nacieszyć temi pięknemi wido- 
kami. 

Siedemset lat temu całe Pomorze przeszło pod 
panowanie króla polskiego. Kiedy później Bolesław 
Krzywousty podzielił swój wielki kraj na księstwa 
między dzieci, miało Pomorze osobnego księcia, po- 
czątkowo jednego, a później kilku. Nie upłynęło sto 
lat. gdy sąsiadujące niemcy wciskać się zaczęli na 
Pomorze. Napływ ich był ułatwiony przez samych 
ksieciów pomorskich, którzy chętnie lgnęli do oby- 
czajów niemieckich, a nawet żenili się z niemkami. 

Lud kaszubski wskutek tego coraz więcej zatracał 
polski obyczaj i psuł powoli na sposób niemiecki swo- 
ją ojczystą mowe. Nie z całą jednak ziemią Kaszub- 
ską tak się działo, gdyż tak zwane górne Kaszuby 
mniej ucierpiały. 

Kaszubi są przeważnie katolikami. Mała ich 
część przyjęła w woim czasie pod naciskiem niemców 
wiarę Marcina Lutra, stąd też pochodzą Kaszubi 
ewangielicy czyli luteranie. 


° ۸0 Rozpowszechniajcie wasz organ! 
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VIRTUTI MILITARI. 


Jesienne promienie słońca wpadają przez okna 
do sali wielkiego lazaretu w Ch., gdzie łóżko stoi przy 
łóżku... Słońce zwiastuje biednym, poranionym wo- 
jownikom, że nie są opuszczeni, ale że czuwa nad 
nimi Bóg, że jest na świecie tyle czułości i troskliwo- 
ści, że ranni spokojnie mają się komu powierzyć. 

Wprawdzie jest to tu dom jęku i na obszernej 
sali pełno słychać westchnień i stękań; ale też cza- 
semi usłyszy się wesoły Śmiech i odezwie się niejedno 
dobre słowo i leci od łóżka do łóżka, gdy 6 
zjawią się Siostry opatrywać rannych, karmić, pocie- 
szać, podnosić na duchu, dodawać odwagi... 

W jednem z łóżek leżał, jak kłoda, żołnierz z roz- 
strzelaną piersią, w gipsie zaprawione i obandażo- 
wane nogi wyzierały z pod kołdry i na głowę też 
miał nałożony biały opatrunek. Lica miał zapadłe, 
rysy twarzy kończaste, czasem drgnął z bólu 7 
ciałem, 316 żaden jęk nie wyszedł z jego ust bladych 
1 zaciśniętych. Był także bohaterem w cierpieniu 
i inękach. 

To był Wacław. 

Siostra przystąpiła do jego łóżka, pochyliła się 
nad nim i rzekła łagodnie: „Musicie zażyć lekarstwa 
dla uśmierzenia swych boleści; tak doktór rozpo- 
rządził". 

Wacek otworzył oczy: „Tak jest, Siostro“. 

Więc podniosła mu nieco głowę, podała medy- 
cvnę, potem otarła mu usta i pot, lejący się z czoła. 

„Czy panu 5 lepiej?" 

„To uidzie, Siostro, nie mogę się skarżyć“. 

I nie skarży się też nigdy. Leżał cicho, bez sło- 
wa narzekania, ze wzruszającą cierpliwością i w Świę- 
tym spokoju. 

Teraz rzekł swoim mdłym głosem: „Bardzo Sio- 
strze dziękuję, Siostro Marjo“. 

0٠) 

„Ponieważ Siostra tak troskliwie się mną opie- 
4 

„To przecież jest moja powinność. Czynię to tem 
chętniej, że mogę tem spłacić swój stary dług. Wiccie 
przecież“. 

l.ekki uśmiech przebiegł po bladem obliczu wo- 
jaka. „Wiem — pamiętam. Przed dwoma laty bawiła 
siostra w naszej wsi na letniem mieszkaniu — z ro- 
dzicami. Państwo mieszkali naprzeciwko nas, w go- 
spodzie. I wtedy obroni.łem Siostrę pewnego wie- 
czcru przed rozjuszonym, rogatym bykiem". 

„Uratowaliście mi życie..." 

„Tak źle może nie było...“ 

„Ale dla mnie było potem gorzej. Nie mogłem 
w'ecej o Siostrze zapomnieć. Musiałem zawsze o Sio- 
strze myśleć, we dnie i w nocy. Nie mogłem nic zato. 
Tak coś mną zawładnęło. Czy Siostra gnicwa się 
na mnie za to?“ 

„O nie, bynajmniej“, odrzekła Siostra Marja, 
wzruszona tak szczerą i bezinteresowną miłością tego 
dziecka natury. 

„Było to głupstwem, — mówił Wacek dalej, 
„gdyż Siostra iest wykształconą osobą, a ja tylko 
nieckrzesanym kowalczykiem. Ale któż może za swe 
sercc?... To jakaś dziwna z niem sprawa. Czekałem 
W ې‎ następnego lata, ale państwo już nie przy- 

yli.“ 

„Moi rodzice w zimie pomarli, to już potem nie 
wystarczyło na wyjazd na wieś.“ 


GZICH. اپ رو و‎ 
Na progu kuźni stanął rosły, okazały 77 
i rzek: % Ojcze, 5juz „Czas ٢ 


Pracujący kowal przestał kuć, włożył rozpalone 
żelazo w zimną wodę, aż zagulgotała we wiadrze, 
umył ręce, ubrał się do drogi i wyszli. Szli na dwo- 
rzec, syn bowiem dziś wyjeżdżał do wojska. Ojciec 
chcąc odpędzić od siebie gorycz rozstania, był po 
drcdze bardzo rozmowny. Opowiadał o swoich przy- 
godach z powstania i o tem, jak sobie zdobył krzyż. 
Zapał, z jakim mówił, udzielał się synowi. Stary naj- 
chętniej byłby też wyruszył jeszcze raz do boju i tak 
Żywo to wyraził, że syn począł go hamować. Na za- 
kończenie dodał stary: „Wszak, to ci powiadam, ty 
musisz zdobyć krzyż „Virtuti militari“! Poczem wy- 
jął sakiewkę i podał z niej złotówkę na swej spraco- 
wanej dłoni synowi: „Tu masz, a nie skąp sobie ni- 
czego! Z głodnym żołądkiem nic się nie zrobi — trze- 
ba być sytym... Patrz drudzy, też już tu są. Co ich to, 
co ich to, ilu ich jeszcze pójdzie! - A matka bardzo 
płakała, a ci mali też, gdy im powiedziałeś: Zostańcie 
z Bogiem! — No, my tam-nie będziemy beczeć. lo 
nie uchodzi. Czy my to nie wojacy? 

A jeszcze jedno chcę ci powiedzieć, zanim się 
rozejdziemy: Byłeś mi zawsze dobrym synem i lu- 
bie ce bardzo — i ciężko byłoby mi, gdybym cię miał 
stracić. Niech cię tam Bóg ma w swojej opiece, aże- 
byś. mi zdrowym wrócił 11101 synku! 

Spojrzeli sobie w oczy i widzieli, że były wilgo- 
tne. Ale nie wymówili ani słowa, tylko zacięli wargi 
i milczeli — a przecież ta godzina spoiła ojca i syna 
z sobą wiecej, jak wszystkie te lata pokoju, które 
mieli za sobą. 

Na peronie stała gromadka rezerwistów, którzy 
też czekali na pociąg. Wacek i 1680 01666 przvłą- 
czyli się do nich i wdali się z nimi w rozmowę. Na- 


stała chwila rozstania, uściski rąk, krótkie, bolesne . 


słowa rozłąki — i żołnierze pobiegli ku wozom. 


Przeraźliwy gwizd lokomotywy wpijał się kowa- 
lowi w serce, jak sztylet. Z silniejszą, niż kiedykol- 
wiek ojcowską miłością objął syna za kark, przyci- 
snał do serca i truchę przygrubym głosem rzekł: „Do 
widzenia więc, Wacławie! Wszystkiego dobrego ży- 
czę ci na drogę, przedewszystkiem, żeby cię kula Ża- 
dna nie trafiła i żebyś zdrowo i cało wrócił do domu. 
Bogu cię 756 

„Dzięki, ojcze, dzieki“, odrzekł Wacek, uścisnął 
ojcu jeszcze raz rękę i pobiegł szybko do pociągu, 
wskoczył do wozu, postawił walizkę na ławkę i pchnął 
się ku 0161111, by powionąć swą czerwoną chusteczką 
na rozłączenie, jak to czynili inni. 
| Budynek dworcowy zaczął umykać w bok — bo 

pociąg ruszał w drogę i mknął coraz szybciej i szyb- 
ciej, uwożąc ze sobą młodych bojowników. 

Stary kowal patrzał za nim z ciężkiem sercem. 

Było mu, jak gdyby mu część życia kto z piersi 
był wyrwał. Ale jednem się pocieszał: Krzyż przy- 
mesie Wacek w każdym razie“, myślał w duchu, „na 
to mógłbym przysięgać'. 

Duma napełniało się jego serce i w tem usposo- 
bieniu szedł do domu i do swojej pracy. 

Jednak odtąd troska mu pozostała i lęk w sercu, 
gdyż znał on wojnę z własnego doświadczenia, jej 
okropności i bóle i te straszne rany, które zadaje... 


—— الم ب-- سم 
متب کر — سے ہے سداس -- 
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„Toż się gniewacie na mnie?“ — zapytał Wacek. 

„Ale gdzie tam!... Jestem rad, że jeszcze żyjesz. 
Tylko wyzdrów mi prędko, obym mógł po ciebie 
przyjechać. Potem w domu już się doleczysz. W nie- 
dzielę przyjdę znowu cię odwiedzić, przyjdziemy 
01016 z matką"... 

„To, to! Przyjdźcie! Bardzo się będę z tego ra- 
۰ 

Godzina odwiedzin przeszła, Siostra Marja zwró- 
ciła na to kowalowi uwage. Uścisnął więc synowi 
jeszcze raz rękę i rzekł: „A wykurujcie mi tu wnet 
nego synka, abym go mógł rychło odebrać.“ 

Siostra skinęła głową, mając przytem 7 
w oczach; Wacław uśmiechnął się, popatrzył za od- 
chcdzącym ojcem i szepnął: „Ja tam wnet będę! 

Kowal szedr do domu mrukliwy i smutny. Opo- 
wiadał znajomym o bohaterstwie jego syna, ale przyą 
tem grvzło go to, że nie mógł powiedzieć: „Ma 
krzyż" 

Za to mówił do swoich: „Uważajcie tylko, jak 
przvjedzie do domu, a zacznie opowiadać, to będzie- 
cie oczy otwierać. Bo choć on nie ma „krzyża“, to 
przecież bohater z niego wielki... 

I przybył do domu — jeszcze przed niedzielą... 
Ale nie na własnych nogach, ani pociągiem, tylko 
w wielkiej białej trumnie, na wozie sołtysa, przywio- 
zły go tegoż kare do wsi. 

Dwa dni po odwiedzinach ojca uległ swym ra- 
nom. Umarł jako dobry katolik i siostra Marja przy- 
111111613 mu oczy. 

Ojciec sprowadził zwłoki syna do wsi rodzinnej 
i pochował na małym, cichym wiejskim cmentarzu. 

Pogrzeb miał Wacław bardzo uroczysty. 

Nad iego grobem popłynęło wiele łez, ale i wiele 
pobożnych modłów za jego duszę, szlachetną i mło- 
dą uniosło się ku niebu. 

Na świeżo usypanej mogile zatknął grabarz mały, 
drewriany krzyż. 

Kowalowi tego było za mało, w sercu powziął 
jakieś postanowienie. ۱ 

Nazajutrz zaczął kuć, piłować i spajać, aż kużnia ` 
się trzesła. Po czternastu dniach powstał kunsztowny 
krzyż nagrobnv, tak piękny, jakiego jeszcze nikt we 
wsi nie widział. 

„Ten krzyż postawię memu Wackowi na gro- 
bie“, — mówił kowal z dumą. „Zapomnieli o nim, nie 
dali mu wojskowego krzyża, to ja mu go dam. On nań 
zasłużył..." 


- مده — 
سا دا 9 
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Parę dni przed Zielonemi świątkami dostał ko- 
wał małą brunatną paczuszkę całą popisaną różno- 
kolorowemi ołówkami, z czego można było poznać, 
że przewędrowała połowę Polski. Zawierała krzyż 
„Virtuti militari‘ dla jego syna i na niego też była 
adresowana, ale ponieważ Wacław leżał w różnych 
szpitalach, więc co do jednego przyszła, to on już był 
gdzieindziej w drugim. 

Radość w rodzinie była wielka. Zasługi Wacła- 
wa zyskały sobie przecież uznanie. 

Teraz Wacław miał dwa krzyże: żelazny na gro- 
bie i. „Virtuti militari“. Słusznie sobie oba zasłużył. 


0 ۱ 


popierają te firmy, które 
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„Biedna“, — zawołał chory, „to Siostra teraz 
sama jest na świecie?“ 

„Ale gdzie, mam swoich chorych. Zostałam Sio- 
stra Czerwonego Krzyża.“ 

„Na całe życie? . 

„Nie koniecznie. Pomagam tylko teraz podczas 
wojny.“ 

„Tak? Ach, czemuż nie jestem zamożnym i wy- 
kształconym, jak Siostra?... Na rękach nosiłbym ją 
i upiększał jej życie, jak tylko można... Mogłem już 
dawno się ożenić, ale nie chciałem, czekałem zawsze 
i spodziewałem się, że Siostra znowu przyjedzie na 
wieś. * 

Jej łzy się puściły po licach, uścisnęła mu rękę. 
„Miły, dobry z was człowiek, Wacławie. Ale —.“ 

Chłopak starał się kiwnąć głową. „Tak — wiem, 
to niemożliwe. Różnica za wielka. Ale może Siostra 
spełni mi jedną prośbę “.ل‎ 

„Bardzo chętnie, 76 


„Gdy ze mna będzie się mieć ku końcowi — to 
wtedy... czy Siostra zamknie mi oczy?... I włoży 
krzyżyk do ręki? — I poda święconej wody?“ 

„Owszem, owszem, Wacławie, ale tak źle nie 
będzie. Wnet zacznie się wam polepszać.“ 

Uśmieclinął się tylko. ..Ja to wiem lepiej, Siostro, 
i jest to wielką pociccha dla umierającego, gdy wie, 
żę anioł przy nim czuwa... w tej ciężkiej godzinie...“ 

Siostra nie mogła już dalej swych łez opanować, 
tak boleść tego biedaka, jak nóż, krajała jej serce; 
pobiegła więc dalej, by krzepić innych, którzy jej po- 
trzebowali. 

Pod wieczór przyszedł stary kowal. Siostra 
Marja zaprowadziła go do łoża boleści jego syna. 
Gdv ujrzał tego Joba, skamieniał i nie mógł słowa 
wymówić. Tylko ujął swego Wacka za rękę i gła- 
skał go po niej bezustannie. Pierwszy syn zaczął 
mówić i opowiedział swoją złą przygodę. 


Szturmowali nad Berezyną bolszewicką pozycję. 
Pułk, przy którym był Wacek, ucierpiał wtedy bar- 
dzo od bolszewickich karabinów maszynowych. Wa- 
cek z sześcioma towarzyszami wykrył .nieprzyjaciel- 
skie stanowiska i podkradli się blisko: i zdobyli dwie 
mitraljezy. Nieszczęście przytem chciało, że Wacek 
został odcięty od swoich i dostał się pod ogień nie- 
przyjacielski. Jeden postrzał w głowę, cztery w nogi 
i jeden do piersi powaliły go na ziemię, tak iż został 
leżeć jak nieżywy. W nocy uszedł jeden kilometr 
wstecz i rano znaleźli go sanitarjusze nieprzytom- 
nego. 

„I cóż mówił twój kapitan, gdy cię przynieśli? ', 
zapytał kowal. 

„Mój kapitan mnie nie widział. — odrzekł Wa- 
cek. „Nasz pułk posunął się już tymczasem daleko 
naprzód. Leżałem po różnych szpitalach, aż, gdy mi 
już było lepiej, dostałem sie tutaj. Niestety potem 
pogorszyło mi się na nowo.“ 

Kowal miał łzy w oczach. „Biedny chłopcze! Bi- 
łeś się po bohatersku i nie raz, ale dwa razy zasłu- 
Żyłeś sobie na krzyż. Ale przy takiej liczbie wojska 
- - nic dziwnego — musieli o tobie zapomnieć." 
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5 Na kwaterze. 


przekonał się, że czas wstać. Lecz w tej samej chwili 
zabrzmiało znów przeraźliwe „kukuryku*, że pod- 
chorąży przestraszony wyskoczył z łóżka i spo- 
strzegł, że pod niem siedzi wspaniały kogut. Roz- 
śniicszany tem odkryciem zapytał wieśniaczki, dla- 
czego koguta tam umieściła. 

— O czwartej pieje zawsze — odrzekła, dlatego 
wsadziłam go do pokoju, żeby pana obudził. I nic 
o tem nie powiedziałam, bo może pan by miał strach 
przed tym ptakiem. 

Podchorąży podziękował wieśniaczce i pospie- 
szył podzielić się tą „mila“ przygodą ze swymi ko- 


legami. | 
Gzik. 


(jorący dzień lipcowy. Pułk artylerji zajął kwa- 
tery we wsi K. Wieśniaczka krzątała się około wy- 
gód dla młodego, przystojnego podchorążego. — 
Nazajutrz rano o 5-tej miały się odbyć poważne ćwi- 
czenia. lo też zmęczony podchorąży obowiając się, 
że 28501, prosił wieśniaczkę, aby mu przy łóżku po- 
stawiła budzik. Prośba ta mocno zaniepokoiła wie- 
Śniaczkę, która wprawdzie słyszała coś niecoś o roz- 
maitych zegarach, ale budzika jeszcze nigdy w życiu 
nie widziała. W całej wsi takiego zegara nie było. 
Ale przyrzekła podchorążemu, że go na czas obudzi, 
że ma spać spokojnie. 

Podchorąży położył się i około godz. czwartej 
zbudziło go pianie koguta. Spojrzawszy na zegarek 


Z wybrzeża polskiego. 


duktów sboeżywczych z Polski całkowicie uniezale- 
żni się 00 obcego, a tak kosztownego pośrednictwa. 

Pierwszy transport masła do Anglji w ilości kil- 
kuset beczek, został dostarczony ha miejsce w sta- 
nie zepsutym, na skutek zamoczenia i zabłocenia tej 
części wybrzeża portu gdańskiego w czasie niepo- 
cody, zdzie ładunki te są dokonywane. Stan ten 
wybrzeża jest niezadawałlający. 

Po wybudowaniu chłodni w Gdyni i skonstruo- 
waniu odpowiednich urządzeń do przeładunku arty- 
kułów szybko psujących się, transporty masła eks- 
portowego będą mogły być kierowane na Gdynię. 


Wywóz węgla przez Gdynie. 


Dane statystyczne, dotyczące eksportu węgla za 
tośredrnictwem portu w Gdyni, są najlepszym do- 
woderm szybkiego rozwoju portu i niezwykłego 
wzrostu zdolności przeładunkowych. 

W pierwszem półroczu 1928 wywieziono z Gdy- 
ni nastepujace ilości węgla: stvczeń 104118 tonn. 
luty 104528 tonn. marzec 117 399 tonn, kwiecień 
135 515 tonn, maj 106.612 tonn, czerwiec 153.515 tonn. 
Razem 775.877 tonn. 

Jak widzimy, z wyżej podanem zestawieniem ta- 
belki, przez Gdvnie wywieziono zagranicę w pierw- 
szem półroczu 1928 roku 775877 tonn węgla, pod- 
czas gdy w pierwszem półroczu 1927 roku wywie- 
ziono zaledwie 323761 tonn. Wymowa tych liczb 
będzie tem wiecej dosadna, jeśli sie weźmie pod u- 
wagę, że w pierwszem półroczu 1927 roku eksport 
wegla 7 Polski był w okresie doskonałej koniunktu- 
ry w związku ze strajkiem górników angielskich, 
który mia! miejsce w drugiem półroczu 1926 roku. 


budewa toru kolejowego Bydgoszcz—Gdynia. 


Prace około toru kolejowego Bydgoszcz—(idy- 
nia ra terenie powiatu kartuskiego postępują pred- 
ko. "hecnie są w przygotowaniu prace wstępne o- 
koło budowy wielkiego żel-betonowegoa mostu kole- 
iowege rad rzeczką przy Żukowie. Przy Wielkim 
Kacku ukończono nasyp wysokości 14 metrów. 

(Odcinek Bydgoszcz—Gdynia według ostatnich 
wywodów ministra komunikacji zostanie oddany do 
użytku przed końcem 1929 roku, zaś otwarcie ca- 
łej linji kolejowej Śląsk—Gdvnia nastąpi nie później, 
niż w roku 1930. Na wykończenie tej linji potrzeba 
jeszcze 300 miljonów złotych. 


Gdynia centralą ryżu na Baltyku. 


Odkąd powstała w kraju wielka łuszczarnia ryżu 
w Gdyni, import ryżu do Polski bezpośrednio z kra- 
iu prodnkcji, a wiec Indyj, rozpoczął się: na wielką 
skale. Przedtem Polska importowała tylko ryż łu- 
szczony, pochodzący z łuszczarni hamburskich. Na 
tok bieżący zakupiono w Birmie 60000 tonn ryżu, 
7 czego dostarczono dotychczas na angielskich 
statkach i wyładowano w Gdyni blisko 28 tys. tonn. 
Na rok 1029 projektuje się import ryżu w ilości 
100 000 tonn. 

/naczenie gdyńskiej łuszczarni i importu przez 
Gdynię polegać będzie na tem. że oprócz rynku kra- 
jowego Gdynia reprezentować będzie ryż łuszczo- 
ny na warunkach tranzytu (t. zn. bez cła polskiego) 
do kraiów "nadbałtyckich drogą morską. W ten 
sposób Famburg przestanie być centralą rozdziel- 
czą dla krajów nadbałtyckich i stanie się nim Gdy- 
nia jako centrum składowo-rozdzielcze ryżu. 


Budowa wielkich chłodni i składów dla towarów 
spożywczych w Gdyni. 


No skutek wspólnej iniciatywy Ministerstwa 
Przemysłu * Handln, Skarbu, Rolnictwa i Państwo- 
wego Banku Rolnego została zadecydowana budo- 
wa wielkich chłodni i składów dla towarów spożyw- 
czych w Gdyni. Chłodnie te zbudowane zostaną 
wedle najbardziej nowoczesnych metod, w dużym 
roziniarze. celem ułatwienia i zracjonalizowania eks- 
portu jai, masła, mięsa. bekonów i tow. pokrew- 
nych. Niezbędny kapitał jest już asygnowany, do 
prac budowlanych przystąpi się pod koniec wrze- 
Śnia, a na wiosnę roku 1929 chłodnie zostaną od- 
dane do użytku. 


Sprawa ta stała się niezmiernie aktualną, gdy 
Państwowy Instytut Eksportowy przy Minister- 
stwie przemysłu i handlu stwierdził, iż handel Pol- 
ski na zmagazynowanie samych tylko jai w zagra- 
nicznych chłodniach traci rocznie sumę około 10 do 
15 miljonów złotych. 

Jak prasa donosi, Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu zamierza pod koniec br. zamówić dwa okre- 
tv dla „Żeglugi Polskiej“, zaopatrzone w chłodnie. 
dla przewozu produktów spożywczych. Posiadając 
już obecuie wagony-chłodnie — przez wybudowa- 
nie chłodni w Gdyni i okrętów chłodni eksport pro- 
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Z całego importu zagranicznego już od roku 1924 
stale zwyż 30 proc., przychodzi przez wybrzeże 
morskie. W eksporcie polskim wybrzeże w 24 r. par- 
tycypowałoe cyfrę, 10,5 proc., w r. 1927 zaś eksport 
przez wybrzeże wynosił już 36,2 proc., a w ciągu 
pierwszych 5 miesięcy 1928 r. prawie 40 proc. towa- 
rów przechodzi przez wybrzeże, 60 proc. zaś przez 
wszystkie granice lądowe. 

Szczególniej jednak  charakterystyczne cyfry 
dotyczą samego rozwoju Gdyni. A więc w 1924 r. 
Gdynia w imporcie w stosunku do całego wybrze- 
Ża nie odgrywała jeszcze jakiejkolwiek roli. 

Jeszcze w 1927 r. z całego importu morskiego 
zaledwie 0.44 przeszło przez port gdyński. 

W pierwszych 5 miesiącach 1928 r. udział Gdyni 
w stosunku do całego importu przychodzącego 
przez wybrzeże morskie reprezentuje już 9 proc., a 
więc 20 razy więcej niż w r. ub. 

Jeżeli zaś idzie o udział Gdyni w eksporcie mor- 
skim naszego państwa, to w 1924 r. udział ten wy- 
rażał się skromną cyfrą — 0.55 proc., w 1927 r. — 
cyfrą 12 proc., w pierwszych 5 miesiącach 1928 r. 
— 01911۹ 20 proc. 

Tak więc obecnie prawie ہہا'‎ część całego im- 
nortu i "i całego eksportu morskiego przychodzi już 
przez 6 

Stosunki te w r. najbliższym, tj. do późnego la- 
ta 1929 r. ulegną dalszej poważnej zmianie, wysuwa- 
jąc Qdynie na jedno z poważnych miejsc wśród por- 
tów bałtyckich. 


Budowa międzynarodowego toru wyścigowego 
w W itominie. 

Z wiosną roku przyszłego nastąpi w Witominie 
pod Gdynią budowa wielkiego międzynarodowego 
toru wyścigowego. Prezes Towarzystwa Zachęty do 
Hodowli Koni, p. Jurjewicz przeznaczył na ten cel 
sumę 150.000 zł. Tor ten będzie największy w Polsce 
i już w ciągu roku następnego odbędą się pierwsze 
wyścigi. 

O rozwój wybrzeża morskiego. 

W Min. P. i H. została utworzona stała komisja 
do spraw wybrzeża morskiego. Zadaniem powyż- 
szej komisji będzie skoordynowanie dotychczasowej 
akcii poszczególnych urzędów państwowych w kie- 
runku rozwoju wybrzeża morskiego. Komisja ta 
pracuje niezależnie od istniejącego już komitetu roz- 
budowy portu i miasta Gdyni. W skład komisji 
wchodzą przedstawiciele ministerstw, województwa 
pomorskiego i starostwa morskiego. 


Sąd Okręgowy w Gdyni. 

Ministerstwo Sprawiedliwości przystępuje 
wkrótce do budowy gmachu Sądu Okręgowego w 
(idyni. Przy sądzie wybudowane ma być więzienie 
śledcze. Budowa gmachu Sądu Okręgowego zakoń- 
czona będzie w roku 1930. 


„Gdańsk będzie miał na szyi gdyńską petlice“. 

W niemieckim dzienniku wychodzącym w Ko- 
loni, „Kólnische Zeitung“ ukazał się artykuł, zaty- 
tułowany: „Gospodarcza ofenzywa Polski przeciw- 
ko Gdańskowi*. 

Autor artykułu wyraża zaniepokojenie Z powo- 
du pomyślnego rozwoju portu w Gdyni i stale zwię- 
kszajacego się obrotu towarowego w polskim porcie. 

Jak wiadomo obrót towarowy w Gdyni w r. 1924 
wynosi! 10 tys. tonn, w r. 1925 podniósł się o 52 tys., 
w r. 1926 dzięki strajkowi angielskiemu osiągnął 
cyfrę 400 tys., obecnie zaś winien osiągnąć 2 miljo- 
ny tonn. 


Nowy transport ryżu. 

Ostatnie przybył do portu gdyńskiego olbrzymi 
tra.satlantycki okręt z nowym ładunkiem ryżu dla 
niiejscowej łuszczarni. Okręt jest angielski i nazy- 
wa się „Medmemham'; ładunek przywiezionego ry- 
Żu wynosi 6500 tonn. "Transport przybył z Rangun 
w 1٥01061. W najbliższym czasie przybędzie jesz- 
cze jeden okręt angielski „Carspey: z ładunkiem 
6000 tonn ryżu również z Rangun do Gdyni. 


Linja okrętowa między Gdynią a Ameryką 
Południową 
czynną będzie we wrześniu br. Na mocy umowy 
rządowej przeznaczony na linję Polska—Ameryka 
Poł. ckręt ctrzyma nazwę „Krakus“; odjazd okrętu 
z Gdyni, który jest własnością towarzystwa fran- 
cuskiego Chargeurs Reunis, nastąpi w dniu 9 wrze- 
51112 br. Następny okręt, który otrzyma ۹6 
„Światowid“, odpłynie z Gdyni 21-go października. 


Komunikacja powietrzna między stolicą 
a polskiem wybrzeżem morskiem. 

Według dotychczasowego rozkładu lotów sa- 
moloty komunikacyjne, kursujące między Gdań- 
skiem a Warszawą, odlatywały z Gdańska o godz. 
7.80 z rana. Skutkiem tak wczesnej godziny odlotu 
i braku wcześniejszego połączenia kolejowego, mie- 
szkańcy polskiego wybrzeża mieli trudności w do- 
stawaniu się na lotnisko we Wrzeszczu, musząc po- 
sługiwać się samochodami. Aby zaradzić tym nie- 
domaganiom, zarząd Polskiej Linji Lotniczej „„Aero- 
lot“ począwszy od dnia 26 lipca br. przesuwa go- 
dzinę odlotu samolotu z Gdańska do Warszawy 
z godziny 7.30 na godzinę 8.30. 

Dzięki tej inowacji mieszkańcy polskiego wy- 
brzeża morskiego, pragnący korzystać z komuni- 
kacji powietrznej, będą mogli odjechać z Gdyni po- 
ciągiem cdchodzącym 0 godzinie 6.48 rano. Po- 
dróż powietrzna do Warszawy trwa około 3 go- 
dziny. 

Z Warszawy do Gdańska startują samoloty ko- 
munikacyjne z lotniska mokotowskiego o godz. 3.30 
po południu. Dzięki temu z jednej strony ludzie pra- 
cy moga po zajęciach dostać się w przeciągu 3 go- 
dzin nad morze, z drugiej zaś mieszkańcy wybrze- 
za Są zaopatrywani w popołudniowe dzienniki war- 
szawskie wieczorem tego samego dnia. 


Obserwatorjum morskie w Gdyni. 


Departament morski Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu rozpoczyna w Gdyni budowę  obserwa- 
torjum morskiego, które będzie miało dział astrono- 
miczny i meteorologiczny oraz radjostację nadaw- 
czą. 


Minister Kwiatkowski o rozwoju gospodarczym 
Gdyni. 

Minister Przemysłu i Handlu, inż. E. Kwiatkow- 
ski, udzielił przedstawicielom prasy, którzy zwró- 
cili się do niego z prośbą o cyfrowe zobowiązanie 
rozwoju gospodarczego Gdyni, następującej odpo- 
wiedzi: 

Wybrzeże nasze odgrywa coraz bardziej akty- 
۱۷110 rolę w systemie gospodarczym Polski. Przy- 
puszczam — zaznaczył p. minister, — że 001113 pu- 
bliczna nie jest uświadomiona w dostatecznej mie- 
rze, jak wielkim czynnikiem w handlu światowym 
Polski jest nasze wybrzeże morskie, warto więc 
zilustrować to zagadnienie kilku cyframi, KC po- 
Siadaja własną wymowę. 
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nę zbudować taki port w Gdyni, by mógł on stanąć 
na równi z portem gdańskim. 

A jeśli sprawdzi się zapowiedź Polish Econo- 
mist o zakończeniu robót związanych z rozbudową 
portu w Gdyni w r. 1931, kiedy to obrót towarowy 
wyniesie 15 miljonów tonn i Gdynia stanie się pierw- 
szorzędnym europejskim portem, to wówczas zda- 
niem „Kólnische Zeitung“ — „Wolne Miasto Gdańsk 
będzie miało na szyi gdyńską pętlicę, która w ka- 
żdej chwili grozić mu będzie zaduszeniem*. 

100٧۷11167 silny niepokój budzi w Niemczech bu- 
dowa linji kolejowej Bydgoszcz—Gdynia. 

Niema wątpliwości — kończy autor, że jest 
to silna gospodarcza ofenzywa skierowana przeciw- 
ko saniewystarczalności Wolnego Miasta Gdańska. 


ipracy młodzieży. Zbadajmy więc te eksponaty 
i stwierdźmy stopień wyrobienia moralnego twórców. 

Jeśli wynik naszych badań będzie uwieńczony 
porryślnoŚcią — cieszmy się, bo dobrą mamy przy- 
szłość. Gdyby zaś wynik okazał się ujemnym, czego 
jednak się nie spodziewamy, to skupmy w tym kie- 
runku naszą uwagę, bo groźne to dla nas wołanie nie- 
tylko języka, ale rzeczy samej, brońmy młodzież, 
póki jeszcze w jej sercu tlą iskry szlachetnej idei 
i dążności.. 

Jeżeli więc nam rzczywiście leży na sercu dobro 
i szczęście naszego kraju, dzieci naszych i nas sa- 
mych, poprzemy ideę Zlotu i Wystawy. Przede- 
wszystkiem nie brońmy naszym synom i córkom bra- 
nia udziału w wymienionych przedsięwzięciach, a 
sami — przybądźmy też do (irudziądza w wspom- 
nianym czasie na wielką rewię wartości sił fizycz- 
nych i moralnych młodzieży. 


هق هم مه Rózne‏ 


Do społeczeństwa Pomorskiego. 


Obywatele! 

Wybuch gazów trujących w Hamburgu winien, 
jak dzwon ostrzegawczy zatargać świadomością ogó- 
łu społeczeństwa polskiego, zbudzić je z uśpienia i 
przełamać jego obojętność w stosunku do zagadnień 
obrony powietrznej i przeciwgazowej. 

Musimy uświadomić sobie, że wrazie wojny z za- 
chodnim siąsiadem cała Polska może być w ciągu 
kilkunastu godzin obrócona w rumowisko gruzów 
i pokryta tysiącem cmentarzy, jeśli nie zdobędziemy 
się na nadzwyczajny wysiłek w kierunku umocnienia 
frontu obrony powietrznej i przeciwgazowej. 

Obywatele! (iroźbę wiszącą nad Polską musi آ‎ 
sparować wspólny, zbiorowy czyn najszerszych mas 
spałecznych, zorganizowanych w Lidze Obrony Po- 
wietrznej i Przeciwgazowej. Obowiązkiem każdego, 
dyktowanym palącym nakazem chwili jest przystą- 
pić do L. O. P. P.i wziąć żywy udział w jej pracach, 
zmierzających do tego, aby społeczeństwo zamienić 
w jeden wielki, gotowy do akcji obronnej, czekający 
na zew chwili obóz. Nie wolno nam troski o byt kze- 
czypospolitej zwalać całkawicie na barki czynników 
rządowych! Przyszła bowiem wojna lotnicza i ga- 
zowa nie będzie tylko wojną armji, lecz „wojną lu- 
dów* w dosłownem tego słowa znaczeniu. Pamiętaj- 
my, że każdy, kto nie będzie na nią przygotowany, 
ten pierwszy padnie jej ofiarą. Pamiętajmy, że akcja 
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Korespondencja „Kölnische Zeitung” cytuje spra- 
wozdanie zawarte w wydawnictwie angielskiem pol- 
skiego min. przemysłu i handlu „Polish Economist" 
— w którem powiedziane jest, że dzięki stale postę- 
pującej rozbudowie portu, w roku przyszłym obrót 
towarowy w Gdyni będzie mógł wynosić 8 miljonów 
tonn. Gdynia z czasem zrówna się z Gdańskiem, 
a zajmie drugie miejsce po Sztockholmie i Kopen- 
hadze. 

--- Z podziwu godną energją pracuje Polska nad 
rozbudową Gdyni, która ma stać się portem pierw- 
szej klasy — pisze autor artykułu. Równocześnie 
jednak prowadzi Polska podwójną polityczną grę, 
której celem jest wzmocnienie Gdyni kosztem Gdań- 
ska. Jedno jest pewne. Polska chce za wszelką ce- 


Oceńmy naszą młodzież. 


Każdy prawy obywatel cieszy się z wszystkich 
zdrowych i szlachetnych poruszeń młodego pokole- 
nia. I słusznie. Widzi w nich bowiem Świtający pro- 
mień dobrej przyszłości. Wszelka zaś bierność i opie- 
szałość młodzieży jest znakiem upadającego społe- 
czeństwa i powodem słusznej obawy o nastające 
jutro. 

W dzisiejszych czasach szerokiem korytem pły- 
nie ku młodzieży i świeżej jeszcze duszy młodzieży 
zła wszelkiego rodzaju. 11672 to trafiamy w miastach, 
a nawet po wsiach bodaj najgorszych nieraz wyrzut- 
ków społeczeństwa, którzy słowem, czy przykładem, 
czy też używając często najwstrętniejszych Sposo- 
bów, by zatruć duszę młodzieży i ściągnąć ją do bol- 
szewiów, komunistów, czy socjalistów dzisiejszego 
pokroju. W ten sposób pomnażają się szeregi naj- 
wiekszych, bo wewnętrznych wrogów i zdrajców Oj- 

zyzny i Kościoła. 


Zadaniem więc każdego dobrego i szlachetnego 


Polaka, szczerego syna swej Matki-Ojczyzny, stanąć 
na szańce do walki z tą straszliwą zarazą. Dlatego 
trzeba nam korzystać z każdej sposobności, by rato- 
wać naszą młodzież, a tej, która zachowawszy się od 
złych wpływów, dąży sama do wytworzenia odtrut- 
ków na choroby moralne społeczeństwa, przychodzi- 
my z chętną pomocą moralną i materjalną. 

Możemy więc z prawdziwą radością powitać 
szczytną myśl Katolickiego Związku Młodzieży Pol- 
skiej na Diecezję Chełmińską urządzenia Zlotu i Wy- 
stawy związkowej Młodzieży w Grudziądzu w czasie 
od 15 do 26 sierpnia br. 

Tu więc przyjrzyjmy się i przejrzyjmy szeregi 
naszej młodzieży. Sprawdźmy jej wartość fizyczną 
i moralną. Fizyczną — bo tylko duch zdrowy mie- 
szka w zdrowem ciele. To rozumiejąc, Związek po- 
lecił młodzieży sobie podległej korzystania z Ćwi- 
czeń gimnastycznych i innemi ćwiczeniami zaprawiać 
i nartować swe ciało. Zdrowej fizycznie młodzieży 
potrzeba każdemu narodowi, a tembardziej naszemu, 
któremu zdrowe siły młodzieży są potrzebne. 

Badajmy też rzeczowo i krytycznie, ale nie 
z uprzedzeniem, podstawy moralne młodzieży. I tu 
mamy otwarte pole doświadczeń. Mianowicie, jak 
wiemy sposób myślenia i stopień kultury danego na- 
rodu poznajemy ze sposobu jego działania i jakości 
jego wytwórczości. Mamy więc możność w QGrudzią- 
dzu w czasie wymienionego Zlotu, a szczególnie Wy- 
stawy stwierdzenia i ocenienia okazów pomysłu 
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Polski sztandar na maszcie olimpijsk. 
Polka zdobyla rekord w rzucie dyskiem. 


We wtorek dnia 31. VII. 28 r. poraz pierwszy na 
igrzyskach olimpijskich na maszt wciągnięto cho- 
۲)) ۱6٣ polską. Orkiestra odegrala polski hymn naro- 
dowy a stadjon amsterdamski zatrząsł się od barw. 
[Helena Konopacka zdobyła bowiem pierwsze miejsce 
w rzucaniu jednokilowym dyskiem, rzucając go na 
odleglość 39,62 m. Wynik ten jest nowym rekordem 
światowy m, lepszym o 44 cm. od rekordu usta- 
nowionego również przez Konopacką w dniu 5 wrze- 
śnią 1927. Drugie miejsce zajęła Amerykanka rzutem 
gorszym 0 2,54 m. 

Poniżej podajemy dokładne dane zawodów, 
w których zwyciężyła Konopacka ustanawiając no- 
wy rekord Światowy: 

Rzut dyskiem pań 1) Konopacka (Polska) 39 m. 
62 cm. lepiej o 44 cm. od własnego rekordu Świato- 
wego. 2) Copeland (USA) 37.08 mtr. 3) Svedborg 
(Szwecja) 35.92 mtr. 4) Reuter (Niemcy) 35.86 mtr. 
5) Heublein (Niemcy) 35.56 mtr. 6) Perkaus (Au- 
strja) 33:54 mtr. ۱ 

Konopacka już w 1072600011 osiągnęła wynik 


39.17 mtr. zapewniający jej zwycięstwo, poczem 
w finale ustanowiła wynik ostateczny. (Kobielska 
(Polska) startująca też do tego punktu programu 


olimpijskiego osiągnęła 32.72 mtr. i była w ogólnej 
klasyfikacji S-mą w swojej serji 3-a (na dwadzieścia 
kilka zawodniczek). | 
Pod tytułem „Panie rzucają dyskiem tak pisze 
o eliminacjach w tej konkurencji „Berliner Tageblatt ': 
Panie rzucają dyskiem... Z wdziękiem żwawo 
krzątają się po stadjonie, gawędząc przytem wesoło. 
Dźwięczne ich głosiki zapewne rozlegałyby się głoś- 
niej po stadjonie, gdyby nie ów poszum gwaru tysięcy 
ludzi. ۱ i 
Dyskiem rzuca zawsze tylko jedna pani; czemże 
więc zajęłaby się reszta, jak nie rozprawianiem O So- 
bie i innych. Młode panie mówią; mówią rozmaitemi 
językami — wytwarza się też istna wieża Babel — 
boć to zlot przedstawicieli wszystkich narodowości. 
Sędziowie też są niezwykle mili i uprzejmi. Łaskawie 
pozwalają się utrwalać na płytach fotograficznych 
w otoczeniu pań zawodniczek. Dziwna, niecodzienna 
zgoda panuje dziś na trybunach wśród tego zlotu 
wielu nacyj... Cisza, wyczekiwanie... Zamilkli j 
Amerykanie, przygnębieni swą wczorajszą porażką. 
Nagle przebiega po trybunach szmer... Oklaski, 
wołania, przyjazne głosy... oczywista pod adresem 
pięknej pani, oznaczonej liczbą porządkową nr. 430. 
Znów rekord! Nadzwyczajny rzut dyskiem! 
Szmer rośnie, potężnieje, trybuny dygocą od 
oklasków ... > 
— Konopacka rzuciła dyskiem tyle a tyle! — 
... pobiła rekord! ۱ 
A potem nieustająca burza oklasków ... ۱ 
Na spotęgowanie objawów 511003111 wpływa i ta 
okoliczność, iż zwycięska zawodniczka Polka, _ jest 
ponadto niezwykle urocza. Z jakąś gracją i niepo- 
wszednim wdziękiem nosį swój nr. 430. W tej chwili 
wszystkie oczy spoczywają na niej, a rozentuzjaz- 
mowani widzowie długo jeszcze burzliwie wyrażają 
swą radość z powodu jej zwycięstwa... l 
Dyrektor Państwowego Urzędu Wychowania 
Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego pulko- 
wnik Ulrych przesłał na ręce P. Prezydenta Rzplitej 
następującą depesze: Melduję posłusznie Panu Pre- 
zydentowi, że w dniu dzisiejszym, tj. 31 lipca przy 
20 tysięcznej rzeszy publiczności, poraz pierwszy na 


L. O. P. P. to nie akcja palityczno-wojskowa ale akcja 
dyktowana nakazem instynktu samozachowawczego 
szerokich mas ludności cywilnej. Pamiętajmy, że Po- 
morze, jako najbardzicj wysunięta placówka kresowa 
pierwsze będzie celem ataków wrogiej armji lotniczej. 

Każdy zatem, kto nie chce paść pastwą trujących 
gazów, i bomb śŚmiercionośnych, winien stać się 
członkiem L. O. P. P. Pomorze musi pokryć się sie- 
cią komitetów powiatowych L. O. P. P. W każdej 
najdrobnicjszej miejscowości muszą się tworzyć pla- 
cówki L. O. P. P., przysposabiające ludność cywilną 
do przyszłej obrony powietrznej i przeciwgazowej. 
Wszyscy ludzie dobrej woli i inicjatywy winni się 
zgłosić bczzwłocznie do pracy i: samorzutnie brać 
w swoje ręce akcję organizowana komitetów powia- 
towych L. OP P. 

Obywatele! Ufamy, że nasz apel nie pozostanie 
bcz echa. Akcja L. O. P. P. bowiem nie może spalić 
na panewce wskutek bierności i nieudolności społe- 
czeństwa, z którego powstała i dla którego pracuje. 
Byłoby to bowiem Świadectwem naszej niezdolności 
dc Życia, które jest walką i ciągłą gotowością do 
obrony. 

Wszyscy zatem na front!! 
wietrznej i przeciwgazowej. 

Zarząd Komitetu Wojewódzkiego L. O. P. P. 


Na front obrony po- 


Sanitarno-higjeniczne wyszkolenie 
lekarzy. 


We wrześniu roku bieżącego Państwowa Szkoła 
Higjeny (Chocimska 24) rozpoczyna trzeci kurs Hi- 
'gjeny Publicznej dla lekarzy — kandydatów do pań- 
stwowej i samorządowej Służby Zdrowia. — Kurs 
trwać będzie dziewięć miesięcy. 

—0)— 


Konkurs na utwory chóralne 
a cappella. 


Z okazji przyszłorocznych międzysłowiańskici 
zawedów chóralnych, Wielkopolski Związek Kół 
Spiewaczych ogłasza konkurs na trzy utwory: jeden 
na chór męski, jeden na chór żeński i jeden na mie- 
szany. Ze względu na to, że do zawodów tych staną 
tylko najlepsze chóry (I. kategorja) z całej Słowiań- 
szczyzny, pożądanem jest nadsyłanie utworów tylko 
o wysokim poziomie tak artystycznym jak i technicz- 


nym, z uwzględnieniem faktury nowoczesnej, do tek-. 


stów autorów wyłącznie polskich o wysokiej warto- 
Ści literackiej, o charakterze żywym, względnie kon- 
trastującym, długości maximum około 10 minut (lecz 
rie za krótkich). Nagrody trzy: 500.— zł, 300. zł 
١ 150 zł za każdy rodzaj (męski, żeński jak i mie- 
szany). Ostatni termin nadsyłania prac 15 wrze- 
śnia b. r. Adres: Sekretarjat Wielkopolskiego Związku 
Kół spiewaczych, Poznań, Półwiejska 35 z dopiskiem: 
na konkurs. Prace winne być opatrzone godłem, ko- 
perty zawierające nazwisko i adres kompozytora rów- 
nież. Konkurs dotyczy wyłącznie kompozytorów Po- 
laków. Związek zastrzega sobie prawo nabycia od- 
powiednich, choć nie nagrodzonych utworów w cenie 
od 75.— do 100.— zł. Nagrodzone utwory stają się 
własnością Wlkp. Związku Kół Śpiewaczych. Skład 
sądu będzie ogłoszony osobno! 


Wielkopolski Związek Kól Spiewaczych 
Poznań 


K. T. Barwicki 
gen. sekr. 


K. Bojarski 
prezes. 


Tymczasem wiatr sfolgował i zaczęłam znów 
robić dalsze postępy. Na kilka kilometrów przed He- 
lem poczułam znów straszny apetyt i jadłam wszyst- 
ko co mi z łodzi podawano. Nadmieniam, że podczas 
przyjmowania posiłków nie korzystałam z do- 
zwolonego trzymania się łodzi przez jedną minutę 
jedną ręką, co zostało wyraźnie zaznaczone przez 
sędziów w protokóle. 


Na moje spotkanie wypłynęły statki, a także 
pływacy i pływaczki z pozdrowieniami, a kiedy zbli- 
żałam się do brzegu, ujrzałam tłumy oczekujące me- 
go przybycia. 

Przyjęto mnie oklaskami i okrzykami „niech 
żyje“! O godz. 19 min. 40 wyszłam z wody i przy- 
jeta zostałam na stojący w porcie statek P. Żeglugi 
„Gdańsk*, gdzie się o mnie bardzo życzliwie trosz- 
CZONO. 


Zaznaczyć muszę, że przygotowana byłam na 
10 do 11 godzin pływania, tymczasem dzięki trudno- 
Ściom, o których wspomniałam, zrobiło się z tego 12 
godzin 37 minut, a woda była miejscami bardzo zi- 
mna. 


Sukces mój zawdzięczam treningom pod kierun- 
kiem ojca mego, które — bez względu na niską tem- 
peraiurę powietrza i wody — uprawiałam wytrwale 
już od 6 maja. 

Wprawdzie wszyscy rybacy w Gdyni odradzali, 
uważając przepłynięcie z Gdyni na Fel za niemożli- 
we, lecz dowiodłam im, że się pomylili. 


Chociaż wysiłek był naprawdę bardzo duży, to 
jednak cieszę się niezmiernie, że jestem pierwszą 
Polką, która przestrzeń tę przepłynęła i dumna je- 
stem, że przyczyniłam się do sławy polskiej kobiety 
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igrzyskach olimpijskich podniesiono na maszcie głów- 
nym chorągiew Rzeczypospolitej Polskiej i odegrano 
hymn narodowy, a to na skutek zwycięstwa, ustalo- 
nego w rzucie dyskiem przez panią Halinę Konopa- 
cką, która 160006265116 ustanowiła rekord olimpijski 
i pobiła rekord światowy. (—) Dyrektor Państwowe- 
go Urzędu Wychowania Fizycznego i Przysposobie- 
nia Wojskowego pułkownik Ulrych. 


„Jak przepłynęłam z Gdyni na Hel“. 


P. Gertruda Skowrońska (T. K. S.) z Torunia -— 
pierwsza Polka, która 0726111010 z Gdyni na Hel. 


Dnia 15 lipca br. dzielna pływaczka toruńska 
p. Gertruda Skowrońska przepłynęła z Gdyni na 
Hel. Poniżej podajemy opis, przesłany przez p. Sko- 
wrońską do „Słowa Pomorskiego“: 

„Wypłynęłam z Gdyni o godz. 7.03 rano w nic- 
dzielę, 15 bm.; towarzyszyły mi dwa kutry, na któ- 
rych znajdowała się komisja sędziowska. 

Pierwsze 12 km. płynęłam bardzo dobrze, bo 
morze było dość spokojne. Później jednak rozpoczę- 
ła sie walka z przeciwnym prądem i wiatrem, fale 
biły mi prosto w twarz tak, iż trzeba było dość dużo 
wody łykać (szczęściem niezbyt słonej!) Walka ta 
trwała przeszło dwie godziny, a w czasie tym posu- 
wałam się naprzód to znów wstecz tak, że siły zaczę- 
ły ini już opadać. 

Zażądałam z barki jedzenia i picia, a posiliwszy 
się, poczułam na nowo siłę i energję do dalszego bo- 
rykania się z morzem. 

Nadmieniam, że z powodu prądu w kierunku peł- 
nege morza zmienić musiałam kierunek i nadłożyć 
6 kin. tak, iż zamiast 22 płynąć musiałam 28 km. O 
przeszkodzie tej słyszałam od innych sportowców, 
nie sądziłam jednak, że jest tak znaczna. 


i sportsmenki. 
الا‎ 
| ESP. 


dzi ciągnęły przed szkołę, z której miał wyruszyć 
pochód do miejscowego kościoła na nabożeństwo. 
Wioska w tym dniu miała wspaniały wygląd. Przy- 
brana była w bramy triumfalne i chorągwie narodo- 
we, oznaczające wolność i zwycięstwo nad naszym 
wrogiem Niemcem. O godz. 9,45 zarządził miejsco- 
komendant towarzystwa druh Juszczak Józef zbiórkę 
wszystkich towarzystw na dziedzińcu szkolnym. Ra- 
port odebrał p. Starosta z przedstawicielami wojska 
i organizacji. Po przeglądzie uformował się pochód 
iprzy udziale sześciu sztandarów i dźwiękach orkie- 
stry wojskowej, odmaszerował do miejscowego ko- 
ścioła. Na czele pochodu szedł pluton towarzystwa 
, 590101 z Tarpna i miejscowa drużyna z karabinami. 
Zzamykało pochód miejscowe towarzystwo ze sztan- 
darem, który za chwilę miał być poświęcony. Przed 
nabożeństwem ks. proboszcz Pronobis wygłosił pod- 
niosłe i pełne głębokiej myśli kazanie, nadmieniając. 
że przyszłość państwa i narodu będzie Świetna, o ile 
naród polski pozostanie wiernym Królowej Niebios 
i Korony Polskiej. Następnie dokonał aktu poświęce- 
nia sztandaru, poczem odbyła się uroczysta Msza 
Święta. Ojcami chrzestnemi sztandaru byli: pp.: Sta- 
rosta Czarliński, Kulerski z żoną, Radke z żoną, Polo- 
czek z żoną, Kozak z żoną, Borkowski, Hełmicz, Li- 
piński, asesor Ziołkowski, st. refer. Doleżych, oraz 
panie Rybaczewska, Czapiewska, Piątkówna i inne. 


Z życia Powstańców i Wojaków. 


١ i 
== 
Wielki Wełcz. (Z uroczystości poświęcenia 
sztandaru Tow. Powst. i Wojaków.) Prawie we 
wszystkich większych miejscowościach na Pomorzu 
istnieją Towarzystwa Powst. i Wojaków. Tak też i 
nasza wioska, jedna z najbardziej wysuniętych na 
krańcach Rzeczypospolitej powzięła tę myśl, założe- 
nia podobnego towarzystwa, i tak w roku 1924 w po- 
rozumieniu z obywatelstwem tut. gminy, zwołano 
pierwsze zebranie organizacyjne. Jednak nie wszyscy 
obywatele zrozumieli wówczas to zaszczytne zada- 
nie, wobec tego nieliczne grono osób liczyło nowoza- 
łożone towarzystwo. Później niezgoda pomiędzy 
członkami i niesumienność, spowodowały w r. 1926 
czasowe zawieszenie towarzystwa. Dzięki jednak 
energji i wytrwałości niektórych członków zarządu, a 
szczególnie prezesa drh. Czapiewskiego, zdołano to- 
warzystwo na nowo pobudzić do życia. Szlachetna 
myśl założycieli zaczęła jednać sobie coraz więcej 
zwolenników tak, że po roku intensywnej pracy, to- 
warzystwo wybudowało piękną statuę Matki Boskiej. 
a obecnie, dzięki także ofiarności poszczególnych 
członków i miejscowego obywatelstwa, doszło do po- 
siadania własnego sztandaru. I tak w niedzielę, dnia 
24-go czerwca b. r. odbyła się tu wspaniała uroczy- 
51056 poświęcenia sztandaru, która zgromadziła licz- 
ne tłumy publiczności. Już od samego rona w wiosce 
naszej panował niebywały dotąd ruch. Gromadki lu- 
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była ilczna publiczność (dowód interesowania się 
sprawami wojackiemi). Strzelanie trwało do godz. 
7.30 po poł. Po strzelaniu odbyło się wspólne zdjęcie 
fotograficzne. Następnie odmaszerowano na salę 
p Radackiego, gdzie odbył się dalszy ciąg Święta 
strzeleckiego. | 


Stara Kiszewa. Zebranie miesieczne tutejszego 
Tow. Powst. i Wojaków odbyło się dnia 17 czerwca 
na sali drh. Banacha, które o godz. 18 po poł. zagaił 
drh. wiceprezes przy liczbie 40 członków hasłem 
„Wclność”. Drh. sekretarz odczytał protokół z ostat- 
niego zebrania. Po odczytaniu różnych koresponden- 
cy: wybrano 14 członków do różnych zawodów 
w Kościerzynie i uchwalono brać udział w poświę- 
ceniu sztandaru w Nowem Barkoczynie. Pod koniec 
zapisano jednego członka a o godz. 19 zamknął 
drh. wiceprezes zebranie naszem hasłem. 


Stara Kiszewa. Zebranie miesieczne tutejszego 
Tow. Powst. i Wojaków odbyło się dnia 22 lipca na 
sali drh. Ranacha. Członków nie stawiło się zbyt 
dużo. gdyż wielu usprawiedliwiło sie z powodu od- 
pustu. O godz. 6-tej po poł. zagaił drh. prezes zebra- 
nie hasłem „Wolność“. Po odczytaniu 151 
z ostatniego zebrania drh. prezes wymienił najlen- 
szych strzelców z dnia 8 lipca ito drh. Brunecki 
30 116756. drh. Gołomski 28 i drh. Czecholiński 27. 
Na 10 sierpnia odbedzie sie strzelanie o nagrody i za- 
zarazem zabawa. Drh. prezes zachecał członków do 
składania datków na budowę naszei flotv lotniczej. 
która bronić bedzie 135761 ziemi. Drh. Wutkowski 
prosił o zwolnienie w Starem Bukowcu jako mąż za- 
ufania, następcą jest drh. Szaszarowski. Po odczyta- 
niu Rozkazu Okręgowego dał drh. prezes wyiaśnie- 
nie co do przysposobienia wojskowego i obronv na- 
szel Ojczvzny. Na koniec odbył się odczyt o Grun- 
waldzie. O rodz. 7% zamknął drh. prezes zebranie 
hasłem , 


Wałdowo Szł. W niedzielę dnia 24-۳0 czerwca 
r b. obchodziło tutejsze Tow. swoją dwuletnią rocz- 
nice poświęcenia sztandaru. Uroczystość rozpoczęto 
ne czeństwem w kościele parafjalnem w Sarnowie. 
Ks. proboszcz jak zawsze tak i tym razem poświęcił 
kilka słów wojakom, przypominając im obowiązki 
wchec sztandaru Boga i Ojczyzny. 


Staraniem zarządu, a w szczególności prezesa za 
pemocą zwykle popieraiacych Tow. obywateli urzą- 
dzono bo południu wspólną kawe dla chrzestnych 
i członków z rodzinami. O godz. 17-tej poprosił pre- 
zes zebranych do obficie nakryvtych stołów, wygła- 
szałąc stosowne przemówienie, kończąc je okrzykiem 
na cześć naszej Naiiaśnieiszej Rzeczypospolitej. Po- 
tem spędzono wspólnie kilka chwil na miłej poga- 
wędce przy dźwiękach orkiestrv. Także kilkoro 
dzieci wygłosiło stosowne śliczne deklamacje, a refe- 
rent oświatowy miał krótki wykład o sztandarze. 
Wicczorem odegrano jednoaktówkę „Poseł czy ko- 
miniarz', a następnie odbyły się tańce. 


Uroczystość wypadła doskonale ku zadowoleniu 
wszystkich. 


Najserdeczniejsze podziękowanie składamy 
wszystkim, którzy nam dopomogli datkami, a 
w szczgólności ks. proboszczowi, państwa Corradini 
i państwu Schoepferom, którzy są również abonen- 
tami „Strażnicy Bałtyckiej“ i Tow. szczerze popie- 
rają. Zarząd. 


- 


Po nabożeństwie zebrały się przed kościołem 
w czworobok ustawione towarzystwa i liczna publicz- 
ność. Tu przemówił w imieniu powiatu p. Starosta 
Czarliński, życzył pomyślnego rozwoju Tow. Powst. 
i Wojaków, oraz wzniósł okrzyk na cześć Rzeczy- 
pospelitej i jej Prezydenta, który trzykrotnie powtó- 
rzono. Następnie przemawiał przedstawiciel Związku 
Pow. i Woj. drh. Tad. Ziółkowski, kończąc przemó- 
wienie okrzykiem na cześć armii. Imieniem władz 
wojsk: przemawiał kpt. Niewiakowski. Następnie zło- 
zono uroczystą przysięgę, a orkiestra wojskowa ode- 
grała hymn narodowy. Po złożeniu przysięgi towa- 
rzystwa i gości. Składali dalej życzenia delegaci 
p. Starosta z przedstawicielami wojska, organizacji 
i chrzestnymi. Następnie odbyło się na dziedzińcu 
szkolnym wbijanie gwoździ pamiątkowych, których 
ofiarowano aż 19 w tem dwa złote. Pierwszy prze- 
mówił tu miejscowy prezes Towarzystwa Powst. 
i Wojaków, druh Czapiewski, witając przybyłe towa- 
rzystwa i gości. Skłaadli dalej życzenia delegaci 
i chrzestni, m. i. pp. Starosta Czarliński, wiceprezes 
Okr. Pow. i Woj. Doleżych, nacz redak. „Strażnicy 
Balt.“ Tad. Ziółkowski i wójt Kulerski ze Skurgiew. 
Zakończył uroczystość doskonałem w treści i formie 
przemówieniem p. wójt Bona z Małego Tarpna, przy- 
porminając historję powstania Tow. Powst. i Woja- 
«Ów, oraz potrzebę jego rozwoju, a w końcu na cześć 
poległych za czasów Chrobrego bohaterów, którzy 
w tej miejscowości i okolicy zginęli w obronie Ojczy- 
zny, prosił o chwilę skupienia. 


Następnie miejscowe towarzystwo podejmowało 
bezpłatnym obiadem wojskowym wszystkich wśród 
niiego nastroju i przy dźwiękach orkiestry. Po 
obiedzie odbył się koncert w ogrodzie druha Gronka, 
oraz były różne inne rozrywki jak: naprzykład: strze- 
lanie z wiatrówki, loterja fantowa, koło szczęścia. 
O godz. 19-tej odegrano sztuczkę teatralną, co wy- 
padło ku zadowoleniu wszystkich. Wieczorem od- 
była Sie zabawa taneczna, na której bawiono się 
ochoczo aż do rana. Przy opisie nadmienić należy. 
iż uroczystość miała szczególnie podniosłe momenty. 
Wywarła na zebranych bardzo dodatnie wrażenie 
i podniosła w uczestnikach wiarę w naszą przyszłość. 
i odtąd napewno zmniejszy się ilczba 07216011611 i obo- 
jętnie patrzących na Tow. Pow. i Wojaków. 


Grupa, plae ćwiczeń. (Zebranie Tow. Pow. 
i Woj.) Dnia 11. V. 28 r. odbyło się miesięczne zebra- 
nie tut. Tow. Powst. i Wojaków, które zagaił drh. 
prezes JaŚśniak. Po przeczytaniu protokółu z ostat- 
nie zebrania i z biegu sztafetowego, zdał sprawozda- 
nie drh. skarbnik z dochodów i rozchodów z zabawy 
strzeieckiej. Do strzelania stawili się prawie wszyscy 
członkowie, a wyniki strzelania były dobre. Naj- 
większą ilość pierścieni osiągnął drh. prezes Jaśniak. 
Po przeczytaniu zarządzenia Okręgu, omawiano 
sprawę wysłania delegacji na uroczystość poświęce- 
nia sztandaru do Grudziądza. Po omówieniu innych 
spraw wewnętrznych zamknął drh. prezes zebranie. 


Gruta. Tow. Powst. i Woj. Gruta obchodziło 
święto strzeleckie w dniu 24 czerwca b. r. O godz. 2-ej 
po poł. Tow. przy dźwiękach orkiestry wyruszyło na 
strzelnicę ze sztandarem na czele. Strzelanie rozpo- 
częło się o godz. 2,30 p. p. Strzelało 59 członków. 
Pierwszym strzelcem został drh. Pyszora Mieczy- 
sław 56 punktów; drugim strzelcem został 
drh. Makowski Teofil — 53 pukt. Podczas strzelania 
sprzyjała pogoda, więc na łąkę przy strzelnicy przy- 
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stawiło się oprócz wyżej wymienionego tow. także 


m'ciscowe Tow. Młodzieży Żeńskiej. Poświęcenia 
sztandaru dokonał ks. proboszcz Grochocki w ko- 
ścicie parafialnym w Chełmoniu. Przed poświęceniem 
sztandaru wygłosił ks. proboszcz piękną przemowę. 
nacechowana głębokim patrjotyzmem, poczem doko- 
n. uroczyście poświęcenia sztandaru. 

Chrzestnymi sztandaru były panie: Beygerowa. 
Wxylazłowska, Piechna i Witkowska, oraz panowie: 
Jastrzębski, Beyger, Fr. leśniczy Rygulski i Pod- 
kcścielny. | 

Po uroczystości kościelnej udał się cały pochód 
na miejsce obok kościoła, gdzie nastąpiło zaprzysię- 
żorie czł. Tow. Powst. i Wojaków z Elgiszewa i wbi- 
janie gwoździ pamiątkowych. Po ukończeniu cere- 
monij przemówił w pięknych słowach miejscowy pre- 
zes Tow. Powst. i Wojaków, drh. Beyger Alojzy. 
dziękując ks. proboszczowi za akt poświęcenia, oraz 
delegatom i gościom za okazaną pamięć Towarzy- 
stwu. Na zakończenie odbyła się defilada i 7 
do domu. Po południu odbył sie koncert w lesie przy 
Okoninie, gdzie bawiono się ochoczo. 

Wieczorem odbył się dalszy ciąg zabawy na 
sali p. Szczepanowskiej. Na uroczystość poświęce- 
nia sztandaru przybył także delegat Okr. p. Trocha 
z Torunia, który przywiózł pozdrowienia od prezesa 
okr. dr. Jacobsona. 

Uroczystość ta niewatpliwie pozostanie w pa- 
mięci czł. Tow. Powst. i Wojaków, oraz Tow. Mło- 
dzieży Żeńskiej i obywatelstwu. 


Polskie Brzozie, (Uroczystość poświęceniti 
sztandaru.) W niedzielę, 17. VI. 28., odbyła się 


w Polsk. Brzoziu, miejscowości około 10 km odda- 
lore; od najbliższego dworca, uroczystość poŚwię- 
cenia sztandaru. Pomimo wcale nie zapowiadającej 
się z rana pogody, brały w niej udział dość liczne 
dzsiegacje ze sztandarami, co razem z odświętnem 
przybraniem wioski w liczne girlandy i chorągwie. 
nadały świętu ton niezwykle uroczysty. أ‎ 

Uroczystość poprzedziła zbiórka Towarzystw 
nrzed lokalem p. Zielińskiego oraz raport, który ode- 
brał kap. 67 P. P. p. Dyszyński i major rez. p. Ossow- 
ski z Najmowa, poczem wyruszono do kościoła na 
uroczyste nieszpory, które odprawił ks. prob. Wollen- 
berg. Po nieszporach wyruszono z orkiestrą na czele 
na rvnck, gdzie się Towarzystwa ustawiły w czworo- 
bok. Tu u stóp specialnie na ten cel zbudowanego 
ołtarza dokonał aktu poświecenia sztandaru ks. prob. 


'Wollenberg i wygłosił bardzo batrjotyczne przemó- 


wierie, które azkończył okrzykiem na cześć Najjaśn. 
Ie.:eczypospolitej. Nastepnie przemawiali prezes 
okreg. p. Ossowski z Najmowa, który zakończył 6 
przemówienie na cześć Prezydenta Polski p. Ign. Mo- 
ścickiego, oraz przedstawiciel 67 P. P. kap. p. Dy- 
szyński, który rozniósł okrzyk na cześć Marsz. Pił- 
sudskiego. Po tych przemówieniach wręczył okr. 
prezes nowopoświęcony sztandar przewodniczącemu 
obewodowemu, a ten po krótkiem przemówieniu 
miejscowemu prezesowi druhowi Szmajchelowi. 

Po zwróceniu uwagi na ważność przysięgi ode- 
brał ks. prob. Wollenberg przysięgę od towarzystwa. 
poczem nastąpiło wbijanie gwoździ przez przedsta- 
wiceli władz, chrzestnych i delegacje. Jako pierwszy 
wbił gwóźdź w imieniu Pana Wojewody ۲۱۸۸۶۶ 
starosta p. Olszewski z Brodnicy,, poprzedzając ten 
akt krótkiem przemówieniem, życząc równocześnie 
towarzystwu jaknajlepszego rozwoju. 

Następnie odbyła się defilada przed nowopoświę- 
coirvm sztandarem, w której brały udział placówki 


Wałdowo .لسك‎ (Obchód Konstytucji 3. Maja.) 
(Sbóźnione.) O godz. 9-tej zebrało się Tow. 
przed mieszkaniem prezesa, skąd wyniesiono sztan- 
dar przy dźwiękach liyrnnu narodowego. Następnie 
wviuszono do kościoła parafialnego do Sarnowa 
przy współudziale dzieci szkolnych z Wałdowa i 
z Białegodworu. 1 

Po uroczystem nabożeństwie wygłosił ks. prob. 
s.atos doniosłe kazanie nacechowane gorącym pa- 
tjirotyzmem, nawołując równocześnie do życia szla- 
011611680 i miłości Bożej. 

Po ukończeniu uroczystości kościelnej zebrały 
się wszystkie Towarzystwa i szkoły na placu przed 
kościołem, oczekując na sztandary, które wprowa- 
dzono w szeregi przy odegraniu hymnu narodowego 

Pe temu uformowano się do defilady, którą ode- 
brał p. ceneral Zieliński z Robakowa w asyście 
ks. prob, prezesa Tow. Powst. i Wojaków z Wał- 
dowa i komendanta z Robakowa. Defilada przedsta- 
wiała się wspaniale i wypadła dobrze, z czego p. ge- 
neral Zieliński wyraził swe zadowolenie. Po defila- 
dzie Towarzystwa pomaszerowały do swych miej- 
SCOWOŚCI. 

Ciąg dalszy uroczystości w Wałdowie. 

O godz. 20.30 prezes druh Donarski otworzył 
uroczystość wieczorną hasłem „Wolność“, obejmu- 
jac w krótkich słowach znaczenie hasła wojaków. 
a wolność, którą nam daje Konstytucja 3-go Maja. 
zarazem wręczył ks. proboszczowi jako członkowi 
lionorowemu naszego low. piękny dyplom przy- 
znany przez zarząd Okręgowy. 

Ks. proboszcz bardzo uradowany godnością. 
dziękując, w serdecznych słowach przemówił dc 
ogółu, wnosząc okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rze- 
czyp. Polskiej, który trzykrotnie powtórzono.. 

W dalszym ciągu deklamacje wstępne i wykład 
obszerny 0 znaczeniu konstytucji, wygłoszony przez 
referenta ośw. Towarzystwa nauczyciela druha No- 
galskego. ۱ 

Po temu odegrano sztukę historyczną „Kościusz- 
ko w Petersburgu" i farsę „W poślubnej podróży“. 
Obie sztuki wypadły doskonale, zwłaszcza pierwsza. 
to też niemilknące oklaski świadczyły o zadowoleniu 
gości. Na zakończenie bawiono się w miłym nastroju 
do białego dnia. | 

Aczkolwiek wszyscy byli zadowoleni z prze- 
biegu całej uroczystości, to niestety zarząd z jednego 
powodu nie, bo chcąc urządzić uroczystość jakiego- 
kolwiek Święta narodowego należycie, ma niemałe 
wydatki a dochody szczupłe, co powoduje poważne 
deficyty w budżecie i z drugiej strony ogromnie ha- 
muje rozwój organizacyjny Tow., powodując wiele 
kłopotów zarządowi. 

Wobec tego apelujemy do właściwych instancji. 
aby raczyły zaopiekować się Towarzystwami ubo- 
giemi, udzielając subwencji na urządzenie uroczysto- 
ci narodowych. Zarząd. 


Elgiszewo, pow. wąbrzeski. (Piękna uroczy- 
Słość.) W niedzielę, dnia 1. VII. b. r. Tow. Powst. 
i Wojaków w Elgiszewie obchodziło uroczystość po- 
Święcenia sztandaru. 

W sobotę, dnia 30. VI., odbył się po naszej wiosce 
carstrzyk, aby zadokumentować, iż zbliża się dzień 
bardzo ważny, jakiego tutejsza ludność nie przeży- 
wała ani też nie pamięta. 

W dniu poświęcenia sztandaru urządzono po- 
budlkę o godznie 5-tej. Ogólna zbiórka odbyła się 
o gcdzinie 8,30 przed szkołą, celem wymarszu do 
kościoła i poświęcenia sztandaru. Na miejsce zbiórki 
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001۷60, Koło śpiewu Szaradowo i Klub rowerzystów 
zBydgoszczy będący w przejeździe. — Z władz 
związkowych w pierwszem miejscu należy wymienić 
Zarząd obowodowy, który z prezesem p. Walkow- 
skim na czele stanął jak zawsze w komplecie, bowiem 
dotychczas nie było uroczystości powstańczej w po- 
wiecie, gdzieby prezes obwodu szubińskiego, który 
jest równocześnie wiceprczesm okręgowem, wzgl. 
2 członków zarządu obwodowego nie było na miejscu. 
-- Z Bydgoszczy przybył p. Fiołka. 

)( godzinie 11-ej pochód wyruszył pod dowódz- 
twem komendanta miejscowego w sile około 200 lu- 
dzi z sztandarami i orkiesrą wojskową na czele do 
kościoła parafjalnego na uroczyste nabożeństwo. 
które odprawił ks. Proboszcz i Patron miejscowego 
towarzystwa Rudnicki i w serdecznych słowach prze- 
mawiał do zebranych, wskazując na symboliczne zna- 
czenie sztandaru i doniosłość uroczystości wogóle. 
-- Nastąpiło poświęcenie sztandaru i odebranie przez 
ks. Proboszcza przysięgi, że brać wojacka pod skrzy- 
dłami tego sztandaru walczyć będzie do ostatniej 
kropii krwi w obronie wiary i Ojczyzny. — Chrzest- 
nych sztandaru było ogółem dziesięciu m. i. pp. Szym- 
czakowie z Rzemieniewic, pp. Kaźmierczakowie 
7 و‎ pp. Deptowie z Szaradowa, p. Rudnicka 
uiid: 

Po poświęceniu pochód wyruszył do krzyżówki, 
gdzie ustawi się w czworoboku. Z podwyższenia 
przemówił do zebranych p. Fiołka z Bydgoszczy na 
temat organizacji związku towarzystw Powstańców 
i wojaków. Następnie przemawiał wiceprezes okrę- 
gu i prezes obwodu szubińskiego p. Walkowski, który 
w krótkich słowach życzył towarzystwu najlepszegc 
rozwoju dla dobra Ojczyzny i Społeczeństwa. 
W końcu wygłosił dłuższe przemówienie znany ze 
swych pięknych i dla każdego zrozumiałych mów 
referent oświatowy obwodu p. burmistrz Tomaszew- 
ski z Rynarzewa, w którem barwnie opisał walki na- 
szych powstańców w powstaniu wielkopolskiem na 
terenie tut. powiatu. 

Po tych ceremonjach odbyła się defilada przed 
nowopoświęconym sztandarem i władzami związko- 
wemi, która wypadła bardzo dobrze. Szczególną 
uwagę zwracało na siebie tow. Powst. i Wojaków 
w Szaradowie, gdyż postawa poszczególnych człon- 
ków zaopatrzonych w karabiny była wprost znako- 
mita. 

Po defiladzie odbył się obiad wspólny w lokalu 
p. Gólczewskiego, podczas którego odbyło się wrę- 
czanie gwoździ pamiątkowych i wygłaszanie toastów 
przez Ks. Proboszcza Rudnickiego, Prezesa Wal- 
kowskiego, Prezesa tow. szubińskiego p. Bembnistę. 
p. Fiołkę i wreszcie przemawiał na cześć miejsco- 
wego towarzystwa nauczyciel miejscowy p. Na- 
wrocki. 

O godzinie 3-ciej nastąpił wymarsz do ogrodu 
p. Depty, w którem odbyła się zabawa latowa, uroz- 
maicona niezliczonemi niespodziankami m. i. strze- 
lariem do tarczy w nagrody, licytację, loterję itd. itd., 
a oa godziny 8-mej wieczorem rozpoczęła się zabawa 
tal eczna w sali p. Gólczewskiego, która wśród weso- 
łośc; i nadzwyczajnej 13211101111 trwała do rana. 

Pod koniec stwierdzić nam wypada, że przebieg 
całej uroczystości był wspaniały i zadowolił niewąt- 
plivie najwybredniejszych, zaco należy się uznanie 
Zarządowi towarzystwa Powst. i Wojaków w Szara- 
dowie a przedewszystkim prezesowi towarzystwa 
druhowi Janowi Depce z Szaradowa, który swoją 
energją potrafił utrzymać wzorowy ład i porządek 
podczas całej uroczystości. 


z Nowegomiasta, Brodnicy, Kruszyn, Szczuki, Msza- 
na, Skarlina, Radomna, Jamielnika, Pokrzydowa i i Ra- 
doszek, oraz Tow. Śpiewu „Chopin“ z Niem. Bzozia 
i Tow. Młodzieży Kat. z Małego i Wielkiego Głę- 
boczka. 

Całość uroczystości wypadła jaknajlepiej, to też 
nie szczędzono naszej drużynie pochwał tak ze strony 
władz wojskowych jak i Zarządu Okręgowego. Je- 
dynie fotograi zawiódł i pozbawił nas tak cennej pa- 
miątki, jaką jest zawsze fotografja. 

Po skończonej uroczystości odbyła się zabawa 
tancczna, trwająca do rana, wśród najlepszej harmo- 
nji drużyny i gości. Zarząd. 


Przechowo. Towarzystwo Powstańców i Woja- 
ków w Przechowie powstało staraniem Zarządu 
Okręgowego w dniu 24 kwietnia 1923. Nowoobrany 
Zarząd dokładał wszelkich starań, aby wzbudzić ży- 
cie w Towarzystwie i zorganizować jaknajwiększą 
ilość członków. W r. 1924 Towarzystwo już silne 
występuje na zewnątrz i bierze udział w różnych 
uroczystościach miejscowych i zamiejscowych. Wiel- 
kie zasługi około rozwoju Towarzystwa położył 
druh Ignacy Żądłowski, który jako prezes urządził 
więksźą ilość zebrań, odczytów i t. p. W tym czasie 
Towarzystwo postanowiło własnemi siłami sprawić 

sibie sztandar. Z dobrowolnego opodatkowania się 


a 1ków, oraz z dochodów, jakie zebrano z zabaw , 


i różnych uroczystości, zdołało Towarzystwo zreali- 
zować swój plan i 14 listopada 1926, za prezesury 
druha Ządłowskiego, odbyło się uroczyste poŚświęce- 
nie sztandaru. Przebieg uroczystości poświęcenia 
sztandaru był bardzo poważny i okazały. 


Od tego czasu Towarzystwo stanęło na wysokim 
poziomie i na każdym kroku wykazuje swoją ży- 
wotność. Obecny Zarząd, świadomy swoich zadań, 
pcza miesięcznemi zebraniami, pamięta o każdej uro- 
czystości narodowej i w czasie święcenia tychże 
przypomina szerokim sierom obywatelskim zasługi 
naszych przodków. 

W bieżącym roku uroczyście obchodziło Towa- 
rzystwo 3 Maja. Własnemi siłami odegrali dziarscy 
wojacy na salce p. Figalskiego w Przechowie jedno- 
aktówkę Adama Staszczyka p. t. „Kościuszko w Pe- 
tersburgu'. Gra amatorów była doskonała, a specjal- 
na uwagę zwracał na siebie druh Grajewski w tytu- 
łowej roli Kościuszki. Do spotęgowania nastroju uro- 
czystości przyczyniło się przemówienie druha-komen- 
danta Wachowiaka, który w dobitny sposób przed- 
stawił znaczenie Konstytucji 3-go Maja i wyświetlił, 
dlaczego ta chwila w dziejach narodu jest dla nas 
świętem narodowem. Zdumienie wywołał czteroletni 
synek druha-prezesa Andrzejewskiego „który z wiel- 
kiem odczuciem wygłosił wiersz okolicznościowy. 


Dzięki obecnej swojej żywotności Towarzystwo 
stało się jedną z najważniejszych placówek ośŚwia- 
towo - narodowych w Przechowie i cieszy się ze 
wszech stron wielkiem poważaniem. 


Szarado»wo, pow. szubiński. (Poświęcenie sztan- 
daru Tow. Powstańców i Wojaków.) W niedzielę, 
dnia 3 czerwca: r. b. obchodziło towarzystwo Po- 
wstańców i Wojaków w Szaradowie uroczystość po- 
Święcenia sztandaru. Już od wczesnego rana zjeż- 
dżały się branie Towarzystwa z okolicznych miast 
i wiosek ze sztandarami, oraz goście,, by uświetnić 
uroczystość. M. i. zauważyliśmy Tow. Powstańców 
i Wojaków z Szubina, Kcyni, Wąsosza, Sipiór, Ryna- 
rzewa, Królikowa, Samoklęsk, Kółko rolnicze Szara- 


سا تفہ 


Dział urzędowy. 
Świecie, dnia 31. V. 28 r. 


Ilo wszystkich towarzystw p. w. i w. f. w powiecie 
świeckim. 


4 
FT 


Rozkazem swych przełożonych wyznaczony Zo- 
stałem na powiat Świecki jako powiatowy komen- 
dart p. w. i w. f. (oficer instrukcyjny), wobec tego 
zawiadamiam, że w sprawach związanych z przy- 
sposobieniem wojskowem i wychowaniem fizycznem 
z dniem 1 czerwca rb. należy zwracać się bezpośre- 
dnio do mnie, jako powiatowego komendanta p. w. 
i w. f. Świecie, ul. Rycerska nr. 5 przy Małym Rynku. 


Koprowiak, por. 
O: komendant p. w. i w. f. na powiat Swiecie. 
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Dusocin-Zarośle. Towarzystwo Powstańców 
i Wojaków Duscin-Zarośle, powiat grudziądzki ob- 
chodziło w niedzielę, dnia 19 VIII. 1928 r. Uroczystość 
Poświęcenia Sztandaru z następującym programem: 
1. Wniedzielę, dnia 19 sierpnia o godz. 9-tej rano 
przyjmowanie delegacyj w szkole w Dusocinie. 
2. O godz. 10.45 zbiórka i raport. 
23 )( 0 Il wymarsz na mszę polową do Za- 
rośla. 
„4. O godz. 11.30 uroczysta polowa msza Św. i po- 
święcenie sztandaru. 
5. O godz. 12.30 przysięga i defilada. 
G. Przywitanie gości przez prezesa i wbijanie 
gwoździ pamiątkowych. 
1. O godz. ł4.30 wspólny obiad bezpłatny. 
8. O godz. 17 koncert, zabawa w lesie koło szosy 
WASZA ZĘ Gardeja). 


ZZA و دز‎ EA NIY. 


nów odmówiwszy przysięgi na wierność państwom 


centralnym, zostaje w lipcu 1917 r. internowany 
w Benjaminowie, gdzie przebywa do 1918 roku. 

Po powstaniu Państwa Polskiego organizuje 
na rozkaz Naczelnika Państwa policję państwową. 
Po ukończeniu szkoły Sztabu Generalnego zostaje * 
komendantem Szkoły Podchorążych i stoi na jej 
czele przez lat 4. Dla niepospolitych zdolności or- 
wany Wojewodą Poleskim w randze Generała Bry- 
sady. Województwo Poleskie zawdzięcza zmarłemu 
zlikwidowanie band dywersyjnych oraz zaprowa- 
dzenie ładu i bezpieczeństwa. W maju 1926 r. obej- 
mne tekę Ministra Spraw Wewnętrznych w pierw- 
szym gabinecie premjera Bartla. Opuściwszy na wła- 
ną prośbę to stanowisko przechodzi 12 paźdz. 1926 
rcku na urząd Wojewody Pomorskiego. Jako Woje- 
woda Pomorski usprawnia energicznie administrację, 
przeprowadza podstawowe prace nad uregulowaniem 
wybrzeża polskiego i inicjuje skoordynowanie prac 
nad rozbudową portu i miasta Gdyni. W trosce o roz- 
wój gospodarczy Pomorza uzyskuje wydatną pomoc 
dla wszystkich gałęzi życia ekonomicznego. 

Za zasługi wojenne otrzymuje order „Virtuti Mi- 
litari“ i czterokrotny Krzyż Walecznych. Za dzia- 
ialność administracyjną odznaczony zostaje Koman- 
dorią Orderu Polski Odrodzonej z Gwiazdą. 

Cześć Jego pamięci! 


11 listopada 1918 r. rozbraja Niemców w Płocku 
i organizuje kompanię ochotniczą. W 1920 r. powoła- 
ny zostaje na referenta rolnego zarządu ziem wschod- 
nich. W końcu 1920 r. osiadł w Goczałkach na Po- 
morzu. Oddaje się pracy na roli biorąc żywy udział 
w pracy społecznej kosztem, nadwerężonego trudami 
wojenncemi zdrowia. Był prezesem rady nadzorczej 
stowarzyszenia rol. handl. w Grudziądzu. Brał czyn- 
ny udział w organizowaniu Tow. Powstańców i Wo- 
jaków' oraz straży ogniowej w Goczałkach. i był 
długoletnim czytelnikiem „Strażnicy Bałtyckiej. 

Ze śmiercią Ś. p. por. hr. Łosia stracił kraj dziel- 
nego obywatela, a blizcy prawe serce i prawą kry- 
Sziałową duszę — to też Śmierć Jego wywarła szcze- 
ry żal. 

-Pochowany został z honorami wojskowemi na 
cmentarzu wojskowym w Grudziądzu. Nad grobem, 
w serdecznych słowach, żegnał towarzysza walk le- 
81010717 611 pułkownik Jarnuszkiewicz. 

Cześć Jego pamieci! 
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S. p. Kazimierz Młodzianowski 
Wojewoda Pomorski. 


Dnia 4. lipca br. zmarł w Krynicy członek ho- 
norowy Związku Powstańców i Wojaków D.O.K. 
VHI ś p. Kazimierz Młodzianowski, Wojewoda Po- 
morski, b. Minister Spraw Wewnętrznych, Generał 
Brygady w rez., kawaler Krzyża Komandorskiego 
z gwiazdą orderu Polonia Restituta, kawaler orderu 
Virtuti Militarni i innych. 


W Zmarłym traci Pomorze świecącego przy- 
Kładem w pracy i ofiarności dla dobra Ojczyzny 
111628 stanu o kryształowym charakterze, a Zwią- 
zek Powstańców i Wojaków na Pomorzu serdecz- 
nego opiekuna. 

Wojewoda Pomorski śp. Kazimierz Młodzia- 
nowski urodził się dnia 29-80 sierpnia 1880 r. w Wo- 
ii Soleckiej w województwie kieleckiem. Po ukoń- 
czeniu w Łodzi szkół średnich, Akademii Sztuk Pię- 
knyvch w Krakowie i po kilkuletnich studjach zagra- 
nicą obiął w roku 1911 stanowisko Dyrektora War- 
sztatów Przemysłu Artystycznego przy Muzeum 
techniczno-przemysłowem w Krakowie, skąd w sier- 
pniu 1914 r. wstępuje do l. pułku piechoty Legjonów 
Polskich pod pseudonimem „Dąbrowa'. Przechodzi 
całą kampanię i bierze udział w walkach I. Bryga- 
dy jako adjutant pułkowy. Po rozwiązaniu Legjo- 


Ś. p. August hr. Łoś. 


Dnia 13 lipca rb. zmarł śp. August hrabia Łoś 
z Gioczałek, powiat grudziądzki, kawaler krzyża wa- 
lecznych, porucznik rezerwy 18 p. uł. pomorskich. 
b. cficer 2 p. uł. leg. Urodził się 1869 r. w Bobinie, zie- 
mi kieleckiej — gimnazjum skończył w Krakowie, 
wyższe studja rolnicze w Halli. Objąwszy majątek 
Bobin, poświęca się z zapałem pracy społecznej. Zdol- 
ny i praktyczny organizator twogzy w 1901 r. w Bo- 
binie pierwszą w kraju parową mleczarnię, jest orga- 
nizatorem Tow. Mleczarskiego w Warszawie, które- 
go był pierwszym prezesem. W 1907 r. przenosi się 
w Płockie do Brochocina. 

Był człowiekiem głęboko miłującym ojczyznę, 
człowiekiem czynów, to też na zew Komendanta Pił- 
sudskiego składa największą ofiarę ojczyźnie, wstępu- 
jąc wraz z dwoma synami do 2-go p. uł. leg. 


Bierze udział w kampanji Jegjonowej, walcząc 
między innemi pod Polską Górą i nad Stochodem. 
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z których każda będzie stanowiła zamkniętą w sobie 
całość. 

W każdem poszczególnem opracowaniu czytel- 
nik odnajdzie dane, odtyczące organizacji oddziału 
w dobie wojny, jego działań bojowych i dorobku wo- 
jennego. 

Ogólny nakład „Zarysu* wynosić będzie około 
800.000 egzemplarzy łącznej ilości około 1.900.000 
arkuszy druku. Powstały w ten sposób jeden egzem- 
plarz zbiorowy „Zarysu“ będzie posiadał około 6240 
stron ze 156 szkicami . Obojętność historji każdego 
pyłku wahać się będzie od jednego do trzech arkuszy 
druku. 

Jeżeli przyjmiemy pod uwagę, ze koszta tego 
wydawnictwa w większości pokrywają same pułki 

z włesnych funduszów, starczy to za wszelką po- 
به‎ ałę obywatelskiego poczucia wojska i umiłowania 
przez jego oddziały ich tradycji bojowej, którą każ- 
dv pułk zdobywał najdroższą krwą swoich bohater- 
skick; żołnierzy i oficerów. 
= Z ramienia Wojskowego Biura Historycznego tę 
doniosłąpracę pod bezpośredniem kierownictwem jej 
inicjatora, szefa Wojskowego Biura Historycznego, 
cenerała brygady Juljana Stachiewicza, prowadzą: 
mir. s. g. Stanisław Rutkowski, mir. Adam Borkie- 
wicz, mjr. Jerzy Dąbrowski, kpt. Bolesław Waligóra 
i utalentowany publicysta kpt. Tadeusz Teslar. 


Waga i zakrój rozpoczętej przez wojsko nasze 
pracy nabiera tem większego znaczenia, iż „Zarys 
historji wojennej“ każdego z poszczególnych pułków 
powędruje nietylko do rąk tych, co interesują się do- 
robkiem państwowym Polski, lecz do ogółu szerej 
braci żołnierskiej, która na kartach historji pułkowej 
odnajdzie wspomnienie swego żołnierskiego trudu 
i ofiarnej krwi. Również wdowy i sieroty po bohate- 
rach, których zna i i chata wiejska i warsztat robotni- 
czy, znajdą pociechę i pokrzepienie ducha, pogłębia- 
jąc uświadomienie obywatelskie i patrjotyzm. 

Dla udostępnienia jaknajszerszemu ogółowi na- 
bycia tak całości wydawnictwa, jak poszczególnych 
historyj pułkowych Główna Księgarnia Wojskowa 
wprowadziła ulgowe warunki prenumeraty po zł IC 
miesięcznie. Cena pojedyńczego egzemplarza historji 
pułkowej gr 90. 


baczność Powstańcy i Wojacy! 


Jesteśmy następcami Powstańców, których 
stworzył na Pomorzu Król Chrobry, a później Ja- 
szczurkowcy, przeciw najazdowi niemieckiemu na 
ziemię polskie nad Wisłą i Bałtykiem. 

Dawiadujemy się o tem z Historii Towarzystwa 
Jaszczurczego, które niedawno opuściło prasę. Czy- 
telnicy znajdą tu temat do odczytów do pamiątko- 
wy, obchodów; — o Krzyżakach; o wojnie 13-letniej 
zadkończonej zdobyciem Pomorza i Bałtyku; o 4 po- 
gicniach niemców na wzór grunwaldzkich, których 
rie wyzyskaliśmy; o kwestji litewskiej i zdradzie 
W olda, którego naśladuje Waldemaras dzisiaj 
i c posłannictwie Polski w Słowiańszczyźnie. 


Egzemplarz broszurowany, stron 392, większej 
óscinki kosztuje 9 zł. Dla Powstańców i wojaków — 
zniże autor cenę na 7 zł. i 50 gr. Adresować Ks. J. A. 
Łarkaszkiewicz, Grudziądz, Forteczna 21. 


Książka została poleconą przez Ministerstwo 
Pre- mysłu i Handlu, przez Kurję biskupią w Łomży, 
przez Kuratorjum Szkolne w Toruniu i przez wielu 
fachowych historyków, gdyż podaje wiele niezna- 
nych dotąd materjałów archiwalnych. 


== Osobiste = 

Przeniesiony Rozkazem odszedł w ostatnich 
tygodniach na wyższe stanowisko do Państw. Urzędu 
W.F. 1 P.W. w Warszawie — pan major Piskozub 
Paweł, zajmujący dotychczas stanowisko oficera 
P. W. przy 59 p. p. Wlkp. w Inowrocławiu. 

Niemożebnem byłoby nie oddać mu należnej czci 
dla jego zasługi i czynów na polu pracy przysposo- 
bienia wojskowego. 

Działalność jego obejmowała całokształt tej pra- 
cy, wymagającej od kierownika wybitnych zalet 
umysłu i duszy. 

W tei pracy okazał pan major Piskozub swoje 
zalety w całej pełni, jako niestrudzony pionier i kie- 
rewnik przysposobienia wojskowego, poświęcając się 
jej z calyin zapałem ideowym, wkładając w nią cały 
swcją najlepszą cząstkę ducha i umysłu, aby tylko 
przełamać częściową bierność społeczeństwa, i wy- 
dobyć iskry zapału z pod szarzyzny codziennego ży- 
cia. W poszukiwaniu nowych dróg dla racjonalnej 
pracy P. W. był niestrudzony. Posiadał wybitną za- 
lete równego traktowania wszystkich pracujących 
na tem polu organizacji P. W. i W. F., udzielając się 
wszędzie, spiesząc swą pomocą i poparciem. 

Jego pomocy mają w większości do zawdzięcze- 
nia poszczególne organizacje swój rozwój i osiągnięte 
wyniki w dziedzinie P. W. i społecznej. On to wpro- 
wadził pierwszy żmudną pracę P. W. na nowe tory, 
na których dalsza praca pójdzie celowym i racjolnym 
trybem. 

Odchodząc, pozostawia przekonanie, że trud je- 
zo nie był daremny, że w myśl jego poczynań w dal- 
szym ciągu pracować będą jednostki dla których on 
był przykładem i ideałem, że przyjdzie czas, iż Armia 
P. W. stanie się potężną, będąca podporą i tarczą 
Ojczyzny. 

żegnając ze szczerym żalem odchodzącego, ży- 
07571157 mu wszyscy wiele szczęścia na nowej drodze, 
na której jeszcze więcej będzie się mógł przyczynić 
do utworzenia fundamentalnych podstaw pod gmach 
Ideji przysposobienia wojskowego. 

Przyjdzie czas, że Przysposobienie Wojskowe 
Narodu stanie się niezdobyta twierdza dla wrogów. 
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i Z ruchu wydawniczego. 1 
اف‎ 
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Zarys Historii Wojennej Pułków Polskich 1918—1920. 
W latach 1928—1929 kończy się pierwsze 10-cio- 
iecie istnienia wojska Polski odrodzonej. Wojskowe 
Biuro Historyczne podjęło inicjatywę wydania w tym 
czasie „Zarysu historji wojennej pułków polskich 
1918—1020', któryby obejmował historję poszcze- 
gólnych oddziałów, posiadających tradycję bojową, 
wyrosłą w dobie ostatnich walk o niepodległość. 

Celem tego wydawnictwa jest: wystawienie 
pomnika wysiłkowi organizacyjnemu i bojowemu na- 
szego wojska w dobie zmartwychwstania Ojczyzny 
i związanie pułków z ich tradycją. 

W ten sposób powstanie zarys historji poszcze- 
gólnych 156 oddziałów „uwzględniając piechotę, ka- 
walerję i artylerję, ukazując się kolejno tak, aby naj- 
później w dniu Święta pułkowego, wypadającego 
w okresie 10-ciolecia wojska, każdy pułk posiadał 
wydaną swoją historję. Na całość więc wydawnictwa 
złoży się 156 broszur, wydanych do końca 1929 roku, 


MVYYVVYYYYVVVYVYVYVYVYVVVYYVYVYYVVVVVVYVYYVVYV 


Redakcji‏ 0۵ ع 


سی 
a‏ 
“ 
1 > 
WAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAŁAAADAAAAAAAAAAAAŁAM‏ 

Zeszyt niniejszy wychodzi z powodów od nas 
niezależnych z kilkodniowem opóźnieniem, co prosi- 
my wybaczyć. 

Zarazem serdecznie prosimy 0 rozpowszechnia- 
nie naszego czasopisma przy każdej sposobności 
i zyskanie nam nowych abonentów. 

Powstaniec i Wojak winien — w interesie roz- 
woju swego organu żądać „Strażnicę Bałtycką“ w ka- 
żdym lokalu publicznym, przez co spowoduje się 
właścicieli tych lokali do abonowania „Strażnicy 
Bałtyckiej". 


Koniec części redakcyjnej. 
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W ysokość prenumeraty i ceny ogłoszeń 6 
są w nagłówku na stronie pierwszej. Przy częstszem 


'powtarzaniu ogłoszeń udzielamy odpowiedni rabat. 


Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszel- 
kie rabaty upadają. Omyłiki w ogłoszeniu nie upoważ- 
niają do żądania bezpłatnego powtórzenia anonsu, 
jeżeli temsamem treść ogłoszenia nie jest zasadniczo 
zmieniona. 
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Wydawca: Zarząd Okręgowy Towarzystw Powstańców 
i Wojaków w Grudziądzu. 
Redaktor odpowiedz. Tadeusz Ziółkowski w Grudziądzu. 


Jrukiem Zakładów Graf. W. Kulerskiego w Grudziądzu 


Tarcze strzeleckie 


poleca najtaniej 


Władysław Kulerski, Grudziądz 


ul. Pańska 19. — Telefon 330. 


Na życzenie wysyła listownie. 
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WIKTOR KRUSZEWSKI 


ZAKLAD ZEGARMISTRZOWSKO - ZŁOTN. 7۲ 
GRUDZIĄDZ, WYBICKIEGO 3 


ZAŁOŻ. 1923 R. ZAŁOŻ. 1923 R. 
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POLECA: 


h a‏ کے کے 
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Zegary, zegarki, spec. „Alpiny* 
biżuterje, platery Norblena i Frageta 
Specjalność: Gwożdzie do sztandarów. 
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„Wynalazki i Odkrycia" 


A. zeszyt lipcowy w fantastycznej szasie ze- 
wnętrznej natomiast z bogatą treścią naukową i infor- 


11122171114 obejmującą około 26 artykułów i prawie sto : 


liustracji. 

Zwraca uwagę nowo wprowadzony dział zadań 
wynalazczych dla młodzieńczych konstruktorów 
ipierwszy konkurs na polskie wynalazki w trzech 
grupach. 


H HUMOR H 


SKUTECZNE LEKARSTWO. 


— Cóż, jak twoje zęby? Przestały już ci dole- 
562 

— Jestem, mój drogi, 
w najłatwiejszy sposób. 

-- No, no, powiedz-że mi, co ci tak pomogło? 

= Wynalazłem znakomitego dentystę; wystaw 
sobie, dał mi powąchać jakichś cudownych kropli i 
bólu żadnego odtąd 116 6. 

-— A czem mu za to wynagrodziłeś? 

-"Wyjąłem z kieszeni złotego i dałem mu go 

e Ducale. 


zupełnie wyleczony i to 
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DZIWNE ŻYCZENIE. 


Profesor: Cóż to za piekielny hałas na scho- 
ACEI 

-- Proszę pana, Miecio spadł na sam dół, a za 
nim czworo innych. 

—- Powiedzże im Andziu, 
skoro, nie umieją spadać cicho. 


by dali temu pokój, 


Mundury oficerskie 


i wszelkie inne wykonujemy na zamówienie. 
Wielki zapas materjałów. So] dnie 3 


Przy zbiorowych zamówieniach 
-: przymiarki na miejscu. نه‎ 


W. Wojnowski i E. Bożejewicz 


Mickiewicza 9 Grudziądz Telefon 389 
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J.Pendowski,Poznań 
ul. Wrocławska 39 — Tel. 5098 
Fabryka odznak i medali dla Towarzystw 
1 Władz, gwoździ pamiątkowych, obrączek 


ślubnych, pierścieni oraz wszelkich w zakres 
złotnictwa wchodzących przedmiotów. 


SZTANDARY 


dostarcza na dogodnych warunkach 
Dział Il. paramenta kościelne 


Wielk. Zakł. Haft. Artyst. 


R Kedzierska, Poznań 


Rok zał. ۷ ul. Podgórna 10 a. Tel. 9 


Szkice i kosztorysy na życzenie 


n. Gramberg 


Cegielniaparowa 


Małe ۲0 
pod Grudziądzem 
Tel. Grudziądz 236. Tel. Grudziądz 236 
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DWORCOWA 33 i 37 — TELEFON 4 
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| Cegła maszynowa 1. Kl. 


ZAKŁAD  KAMIENIARSKO = ka 


| 7 e 
| | Licówka ۱۱.11.1۱ , 
: ARTYSTYCZNE WYKONANIE POMNI- 

gl Cegła fasonowa KOW, RZEZB I ROBOT BUDOWLAN. 

٢ W GRANICIE, MARMURZE I BETONIE, 

IL ۶و‎ 

۰ TABLICE PAMIĄTKOWE 2 

: Dachówka holenderska DOGODNE WARUNKI SPŁATY. 

lal 


DYPLOMY JEDNO- | WIELOBARWNE 
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Albumy pamiątkowe, projekty sztandarów dla wszystkich Towarzystw, rysunki rekla- 
mowe, Klisze linorytowe wykonuje pomysłowo i gustownie po cenach przystępnych 


7. ZIÓŁKOWSKI 


WĄBRZEŹNO, UL. MESTWINA 8. 
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